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Sw. Pawła Apostola 
do Hebrajczyków (9,11—15)

Bracia! Chrystus stawszy się N ajw ięk­
szym Kapłanem dóbr przyszłych przaz 
wyższy i doskonalszy, a nie ręką uczy­
niony, tj. nie z tego świata, przybytek, i 
nie przez krew kozłów albo cielców, lecz 
przez własną krew wszedł raz do m iej­
sca Świętego, dokonawszy wiecznego od­
kupienia. Jeśli bowiem pokropienie krwią 
kozłów i wołów posypanie popiołem z 
jałowicy poświęcało skalanych ku oczy­
szczeniu ciała, jakoż daleko więcej krew 
Chrystusa, który przez Ducha Świętego 
samego siebie bez skazy ofiarował Bogu, 
czyści sumienie nasze do uczynków mart­
wych, abyśmy służyli Bogu żyjącemu. I 
dlatego jest pośrednikiem nowego przy­
mierza, żeby przez śmierć poniesioną na 
odkupienie przestępstw popełnionych za 
przymierza pierwszego, wezwani posiedli 
obiecane im dziedzictwo wieczne w  Chry­
stusie Jezusie, Panu naszym.

Wraz z dzisiejszą niedzielą wkroczyliś­
my w ostatni etap Wielkiego Postu, upa­
m iętniający Mękę i śmierć Zbawiciela. 
Etap ten  zakończy noc poprzedzającą świę-

I
" to Zm artwychwstania. Rozpam iętywany 

dram at zapowiada już samo miano prze- 
|  żywanej dzisiaj niedzieli. Starokatolicki 

kalendarz określa dzisiejszy dzień mianem 
Niedzeli Czarnej. Przysłonięte obrazy i 
krzyże w  świątyniach, przez najbliższe 
dwa tygodnie, wzywają w iernych do du­
chowego skupienia, refleksji i odmiany 
życia, gdyż Chrystus podjął mękę i śmierć 
za każdego z nas.

Nie m a chyba haniebniejszego odejścia 
z tej ziemi nad to, które w ybrał Chrystus. 
Już S tary  Testam ent podkreśla grozę 
śmierci krzyżowej: „Przeklęty, kto um ie­
ra na drzewie” . A jednak Jezus nie za­
wahał się wyciągnąć ręce po krzyż i od­
dać na nim życie. Chrystus bał się śm ier­
ci, jak każdy z nas. Bał się szczególnie 
śmieri krzyżowej. Nie kryje się ze swoim 
lękiem. Modli się w Ogrójcu, aby Ojciec 
oddalił ten  kielich goryczy. Krw aw y pot 
spływa po Jego czole. Jezus jednak prze­
łamał strach i wkroczył na ścieżkę cier­
pień, by nas ratować od nieszczęścia gor­
szego niż śmierć fizyczna. Czyż jest coś

drzew, które się chwieją. Potem  znów po­
łożył ręce na jego oczach. I przejrzał i 
odzyskał wzrok. I widział wszystko w y­
raźnie. I odesłał go do domu, mówiąc: „A 
do m iasta nie w stępuj” (8,22—26).

Jezus nie uleczył ślepego jednym  ge­
stem. Rozkłada cud na etapy, upodabnia­
jąc własne postępowanie do m etod jakimi 
posługiwali się m edycy tam tych czasów. 
Byliśmy już świadkami podobnej scenerii 
przy uzdrowieniu głuchoniemego. Tam też 
Chrystus użył pewnych gestów im itu ją­
cych zabieg lekarski. Chory odzyskał 
wzrok stopniowo. Najpierw  widzi niew y­
raźnie, bo ludzie w ydają m u się jak drze­
wa, a dopiero po drugim  położeniu rąk 
na oczach kaleki następuje pełne uzdro­
wienie. Dawniej opis ten spraw iał wiele 
kłopotów egzegetom. Nie bardzo pasował 
do ich wyobrażeń „cud na ra ty ” i owo 
dopytywanie się Chrystusa, czy kaleka już 
coś widzi. Zbawiciel mógł to zrobić dla 
samego ślepca. Prawdopodobnie kaleka 
nie dysponował wiarą, jakiej domagał się 
Jezus przy cudownej interwencji. Wycho­
dzenie z nieszczęścia mogło tę w iarę zro­
dzić, czy zwiększyć. M ajestat boski C hry­
stusa nie ucierpiał na tym  dozowaniu cu­
downych mocy.

I  w idzia ł wyraźnie

WANGEUA
według 

Św. Jana (8, 46—59)

Onego czasu: Mówił Jezus rzeszom ży­
dowskim: Kto z was dowiedzie mi grze­
chu? Jeśli wam prawdę mówię, czemu mi 
nie wierzycie? Kto z Boga jest, słów Bo­
żych słucha, wy dlatego nie słuchacie, że 
z Boga nie jesteście. Odpowiedzieli tedy 
Żydzi i rzekli Mu: Czyż nie słusznie mó­
wimy, że jesteś Samarytaninem i czarta 
masz? Odpowiedział Jezus: Ja czwarta nie 
mam, ale oddaję cześć Ojcu memu, a w yś­
cie mnie znieważyli. Ja nie szukam w łas­
nej chwały, ale jest ktoś, który szuka i 
sądzi. Zaprawdę, zaprawdę powiadam  
wam, jeśli kto zachowa naukę moją, nie 
zazna śmierci na wieki. Tedy Mu rzekli 
Żydzi: Teraz poznaliśmy, że czarta masz. 
Abraham umarł i prorocy, a ty mówisz: 
Jeśliby kto zachował naukę moją, nie za­
zna śmierci na wieki. Czyżeś Ty większy 
od ojca naszego Abrahama, który umarł? 
Nawet prorocy pomarli. Za kogo się uwa­
żasz? Odpowiedział Jezus: Jeśli ja sam 
siebie chwalę, chwała moja niczym nie 
jest. Ale jest Ojciec mój, który mnie 
uwielbia i o którym wy powiadacie, że 
jest Bogiem waszym, a nie poznaliście Go. 
Ale ja Go znam i jeślibym powiedział, 
że Go nie znam, byłbym podobnym wam  
kłamcą. Ale znam Go i nauki Jego strze­
gę. Abraham, ojciec wasz, z radością 
wyglądał dnia mojego, a ujrzał i uweseljl 
się. Rzedli tedy Żydzi do Niego: Pięć­
dziesięciu lat jeszcze nie masz a Abraha­
ma widzj.aieś? Rzekł im Jezus: Zapraw­
dę, zapra->vdę powiadam wam, pierwej., 
nim Abraham był, jam jest. Porwali tedy 
kamienie, by rzucić na Niego, a Jezus 
ukrył się i wyszedł ze świątyni.

gorszego od śmierci unicestawiającej nasze 
ziemskie bytowanie? W świetle nauki na­
szego Pana jest bez porównania czarniej­
sza tragedia — to grzech ciężki, zabijający 
życie Boże w naszej duszy.

Tej śmierci przede wszystkim winniśm y 
się lękać. Grzech śm iertelny sprawia, że 
w oczach Boga duch nasz wygląda jak 
rozpadające się zwłoki ludzkie. Pan Jezus 
przestrzega: „Nie bójcie się tych, którzy 
zabijają ciało, ale duszy zabić nie mogą, 
raczej bójcie się tych, którzy i ciało i du­
szę mogą zatracić w  piekle” . Chrystus mó­
wi tu  językiem  ludów wschodu, które lu ­
bowały się w obrazach pobudzających wyo­
braźnię. Kiedy jednak oczyma naszej w y­
obraźni patrzym y na rzeczywistość K rzy­
ża Chrystusowgeo, słyszymy uryw any od­
dech konającego i uświadam iam y sobie 
morze cierpień poniesionych przez Zba­
wiciela właśnie po to, by nas uchronić 
od śmierci wiecznej. Musimy poddać re ­
wizji nasze uproszczone, prym ityw ne poj­
mowanie doczesności i wieczności, która 
nas czeka. Okazji do takich refleksji do­
starcza liturgia dzisiejszej i przyszłej nie­
dzieli, a także poszczególne dni, zwłasz­
cza w Wielkim Tygodniu.

W dzisiejszej homilii będziemy prosić o 
zdrowe oczy. O taki wzrok, który  pozwoli 
widzieć lepiej, dokładniej i głębiej. Byś­
my przestali być duchowymi ślepcami, 
jak ów niewidomy z Betsaidy, o którego 
uzdrowieniu mówi św. M arek: „Jezus
przybył z uczniami do Betsaidy. I przy­
prowadzają Mu niewidomego i proszą Je- 

| ^usa, aby się go dotknął. On zaś u jął n ie­
widomego za rękę, wyprowadził go za m ia­
sto, dotknął gliną, jego oczu i położywszy 
na nim r ę c « ^ ^ ^ ^ w a ł  się, czy widzi. 
A on podniósłszy 'r p  .>wied?iał: Widzę 
ludzi poruszających śi<£*. podobnych

Chrystus nie przyszedł leczyć chorób 
ciała. Nie odmawiał pomocy chorym, ale 
ich nie szukał. Cudowne uzdrowienia by­
ły środkiem do budzenia w iary w  Jego 
m esjańskie posłannictwo i boską godność. 
Środkiem nad wyraz skutecznym, zwłasz­
cza w  stosunku do Apostołów. Posłuchaj­
my jak Piotr w  imieniu Apostołów wyz­
naje Chrystusowe bóstwo: „I poszedł Je ­
zus z uczniami do wsi pod Cezareą Fili- 
pową. A w drodze pytał swoich uczniów. 
Za kogo mnie ludzie m ają? Oni zaś po­
wiedzieli: Jedni za Jana  Chrzciciela, d ru ­
dzy za Eliasza, a jeszcze inni za jednego z 
proroków. A On zapytał ich znowu: Wy 
zaś za kogo mnie macie? P iotr Mu od­
powiedział: Ty jesteś Mesjasz. I przyka­
zał im surowo, aby o Nim nikomu nie 
mówili” (8,27—30).

Nie tylko niewidom y odzyskał wzrok, 
ale również w  sposób zasadniczy zmienił 
się wzrok duchowy Apostołów. Dostrze­
gają to, czego nie mogli wyczytać z tw a­
rzy i postaci swego Mistrza. Uznają Go 
Bogiem! A my co powiemy Zawieszone­
mu na krzyżu? Tylko wielka miłość mog­
ła naszego Pana zmusić do znoszenia tak 
wielkich cierpień za nas. Ta ofiara m a 
moc uzdraw iania naszego duchowego 
wzroku. Kto szczerze zbliża się pod krzyż 
Chrystusa, nie pozostanie ślepym. P rzej­
rzy. Uleczy go Chrystus. Uleczy skutecz­
nie, chociaż może nie od razu. Zobaczy 
w Chrystusie Zbawiciela, „bo nikt nie ma 
takiej miłości, żeby życie swoje ofiarował 
za bliźnich” . Jezus okazał taką doskonałą 
miłość. Widzimy to dobrze. W idzimy też 
grzechy nasze, które Jezusa zawiodły na 
krzyż. W idzimy je dobrze i szczerze za 
nie żałujemy.

Ks. A.B.

2 Oddano do składu 6 luteeo 1989 r.



Wśród cmentarzy wojskowych jakie w północnej Francji rozrzu­
ciła I wojna światowa, największy znajduje się na pobojowisku pod 
Verdun. Tutaj, od 21 lutego do 18 grudnia 1916 r„ rozegrała się 
najbardziej krwawa bitwa w  historii; pochłonęła ona ponad milion 
nabitych po obu stronach, nie licząc rannych. Cmentarz ten zdobi las 
krzyżów z białego marmuru. Ale uwagę wszystkich zwiedzających 
to pobojowisko przyciąga krzyż z czerwonego marmuru oraz wyryły 
na nim napis: „Umarł za mnie!”

KRZYŻ
znakiem zbawienia

Niezwykle in teresu jąca jest h isto ria  tego krzyża. K iedy bowiem 
Stany Zjednoczone przystąpiły  do w ojny, powołano pod broń wielu 
mężczyzn w  tym  kraju , by wysłać ich n a  fron t do Europy. W ich 
liczbie powołany został ojciec licznej rodziny. Wówczas jego przy­
jaciel — będący człowiekiem sam otnym  — postanow ił go zastąpić. 
Zgłosił się więc do arm ii am erykańskiej. W krótce też w yjechał do 
F rancji i już n ie  wrócił. Poległ bowiem w w alce na polach pod 
Yerdun i tu ta j został pochowany.

Po wojnie, ocalony od śm ierci ojciec rodziny udał się do Europy 
w poszukiw aniu mogiły przyjaciela. A gdy ją  odnalazł, postaw ił na 
niej w dowód wdzięczności krzyż z czerwonego m arm uru  i kazał 
umieścić na n im  napis: „U m arł za m nie!'’ Zaś po pow rocie do kraju , 
zebrał od kolegów frontow ych żołnierza-bohatera wiadom ości o jego 
mężnych w alkach, trudach, cierpieniach i śm ierci. Spisał je  n a ­
stępnie, zachow ując jako najdroższą pam iątkę rodzinną. O dtąd też 
każdą rocznicę śm ierci przyjaciela obchodzono jako święto rodzinne, 
w spom inając w yśw iadczone jej dobrodziejstwo.

Przytoczony w ypadek nie jest zapew ne jedyny, gdyż historia wspo­
m ina o w ielu jeszcze podobnych czynach. Jednak  żadnego z nich 
nie m ożna porównać z pośw ięceniem  Chrystusa, k tóry  będąc Bo­
giem, „stał się człowiekiem i um arł na krzyżu dla naszego zbaw ie­
n ia”. Bowiem — jak  zauw aża św. Paw eł — „Uniżył samego siebie 
i był posłuszny do śm ierci, i to do śm ierci krzyżow ej” (Flp 2,8).

W chodzimy dziś, w okres Męki Pańskiej. Przez osta tn ie dw a ty ­
godnie W ielkiego Postu w raz z całym  Kościołem w patryw ać się 
będziemy w  krzyż Jezusa Chrystusa, w którym  „jest zbawienie, ży­
cie i zm artw ychw stanie nasze; przez niego (bowiem) jesteśm y zba­
wieni i oswobodzeni” (antyfona na w ejście w  Wielki Czwartek). 
Równocześnie w św iątyniach naszych śpiewać będziemy:

„W krzyżu cierpienie,
W krzyżu zbawienie...”

K orzystając z okazji, chciałbym  w szystkim  — którzy w raz z Apo­
stołem  ..chlubią się z krzyża Pana naszego Jezusa C hrystusa” (por. 
Gal 6,14) — przypomnieć, że przez m ękę i śm ierć Boga-Człowieka 
na krzyżu, zostaliśm y zbawieni.

* * *

Już w  S tarym  Zakonie — przez proroctw a i figury  m esjańskie — 
pouczył Bóg o tym, w  jak im  sposób jego Syn jednorodzony dokona 
odkupienia ludzi. Jedną z takich figu r był w ąż miedziany. Podczas 
w ędrów ki ludu izraelskiego do Ziemi Obiecanej — jak  dowiadujem y 
się z czw artej księgi Mojżeszowej — Żydzi zmęczeni trudam i po­
dróży i n iedostatkiem  żywności, zaczęli szem rać przeciwko Bogu 
oraz Mojżeszowi i Aaronowi. Mówili bowiem : „Po co w yprow adziliś­
cie nas z Egiptu, czy po to, abyśmy pom arli na pustyni? Gdyż nie 
mamy chleba ani wody i zbrzydł nam  ten nędzny pokarm ” (Lb 
21,5). W ybrzydzali na m annę, k tóra podczas ich pobytu na pustyni 
była niem al jedynym  ich pokarm em . I w tedy zesłał Bóg za karę 
jadow ite węże, od których ukąszenia um ierało w ielu  Izraelitów . P rze­
rażeni tym co ich  spotkało, uznając swoj błąd, zw róci# się o [pomoc 
do Mojżesza. I jak  zwykle, Mojżesz modląc się, przeprosił Boga za 
buntow niczy naród. Wówczas na polecenie Pana „zrobił” Mojżesz 
miedzianego węża, d osadził go n a  drzewcu. A jeśli wąż ukąsił czło­
wieka, a ten  spojrzał na w ęża miedzianego, pozostawał przy życiu 
(Lb 21,9). Bowiem wąż miedziany, zawieszony przez Mojżesza na 
drzew ie (potw ierdził to później Syn Boży) był figurą, czyli w yobraże­
niem  Zbaw iciela rozpiętego na krzyżu.

Podobnie i Chrystus k ilkakrotnie w spom ina o tym. że odkupienie 
św iata dokona się przez jego m ękę i śm ierć n a  krzyżu. I tak  podczas 
nocnej rozmowy z Nikodem em stw ierdza w yraźnie: „Jak  Mojżesz 
wywyższył węża na pustyni, tak  musi być wywyższony Syn Czło­
wieczy, aby każdy, kto weń w ierzy, nie zginął, ale m iał żywot w iecz­
ny" (J 3,14—15). Zaś kiedy indziej raz jeszcze z naciskiem  pod­
kreśla: „A gdy ja  będę wywyższony nad ziemię, w szystkich do sie­
bie pociągnę. A to powiedział (jak zaraz dodaje Ewangelista), jaką  
śm iercią um rze” (J 12,32—3).

P iękny i doskonały był na początku człowiek, skoro — jak  uczy 
O bjaw ienie — stworzony został „na obraz i podobieństwo Boże' 
(por. Rdz 1,26—27). Obdarzony przez Stw órcę mnogością darów  n a tu ­
ralnych i nadprzyrodzonych, był dzieckiem Boga i dziedzicem wiecz­
nej szczęśliwości. Jednak  przez grzech u tracił to wszystko. N ie było­
by więc niespraw iedliw ością, gdyby ludzie surow ą pokutą w yna­
gradzali Bogu za zm arnow ane w ybraństw o. Jednak  w swej ojcow ­
skiej dobroci okazał Bóg człowiekowi m iłosierdzie. Obiecał zesłać 
na św iat swego jednorodzonego Syna, który staw szy się człowiekiem, 
zgotuje M ajestatow i Bożemu godne zadośćuczynienie oraz odzyska 
utracone przez nich dary  nadprzyrodzone. Jak  określa ją  teologowie, 
przyjął n a  siebie zadośćuczynienie zastępcze. Ja k  pisze Prorok, „On 
zraniony jest za w ystępki nasze, sta rty  za w iny nasze. U karany zo­
stał dla naszego zbawienia, a jego ranam i jesteśm y uleczeni. Wszy­
scy jak  owce zbłądziliśmy, każdy z nas na w łasną drogę zboczył, a 
Pan jego dotknął karą za w inę nas w szystkich” (Iz 53 5—6).

Podobnie w listach apostolskich, na w ielu m iejscach je st m owa o 
zadośćuczynieniu zastępczym podjętym  przez Syna Bożego oraz o 
tym, że odkupienie dokonało się przez śm ierć Chrystusa na krzyżu. 
Niezwykle jasno uczy o tym Apostoł, stw ierdzając; że Zbawiciel „zo­
stał w ydany za grzechy nasze” (Rz 4,25). Rozw ijając zaś tę  naukę z 
większym jeszcze naciskiem  przypom nia, iż „Chrj'stus, gdy jeszcze 
byliśmy słabi, w swoim czasie um arł za bezbożnych... Bóg zaś daje 
dowód swojej miłości ku  nam  przez to, że kiedy byliśm y jeszcze 
grzesznikam i, Chrystus um arł za nas” (Rz 5,6.8). Jako  baranek  ofiar­
ny Nowego Przym ierza um arł n ie  tylko za nas, ale za grzechy wszy­
stkich ludzi jacy żyć jeszcze będą do skończenia wieków. Bowiem 
,,On jest ubłaganiem  za grzechy nasze, a n ie  tylko za nasze, lecz 
i za grzechy całego św iata” (1 J 2,2).

ciąg do.lszy na str. 5
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Z  kancelarii Pierwszego Biskupa
1. Apel o pomoc dia Armenii

W związku z tragicznym  trzęsieniem  ziemi, jakie w  listo­
padzie 1988 r. nawiedziło Armenię. Pierw szy Biskup Tadeusz 
R. M ajewski — zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego w jr- 
stosował APEL do duchowieństwa i w iernych, którego treść 
zamieszczono w nr 4. tygodnika „RODZINA” l  22 stycznia 
br.

Jak  cała Polska, tak i w ierni polskokatoliccy nie byli obo­
jętn i na nieszczęście, które dotknęło bliźnich w Armenii. 
We wszystkich parafiach Kościoła przeprowadzono zbiórkę 
pieniężna, na ten cel, która dała nadzw yczajny odzew serc. 
Dla przykładu godnego naśladowania w arto podać parafię w 
Bielsku-Białej, której tam tejsza społeczność zebrała 46.000 zł, 
a duszpasterz parafii ks. prob. H enryk Buszka przekazał za 
pośrednictwem  PCK 73.000 zł oraz m edykam enty na kwotę 
3.500 m arek zachodnioniemieckich. Dużą ofiarę pieniężny 
złożyli również parafianie wraz z proboszczem z parafii ka­
tedralnej pw. Św. Ducha w W arszawie (69.800 zł) oraz z 
parafii Kotłów — woj. kaliskie (45.000 zł) i wiele innych 
parafii, a także Krięża Biskupi, Duszpasterstwo i świeccy 
działacze Rady Synodalnej.

W tym  darze serc dla ofiar kataklizm u przyświecała 
wszystkim idea hum anitaryzm u —■ braterstw a i miłości. 
Chrześcijanie zawsze działają na fundam encie Bożych Przy­
kazań i Chrystusowej Ewangelii, a Pan powiedział: „Błogo­
sławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią... 
(Mt 5,7). „Cokolwiek uczyniliście jednem u z tych braci moich 
najmniejszych, m nie uczyniliście...” (Mt 25,40).

Życzenia noworoczne w Belwederze

Corocznym zwyczajem, w dniu 1 stycznia, Zwierzchnie 
Władze Kościoła Polskokatolickiego udają się do Belwederu, 
by w  Księdze Życzeń Noworocznych dokonać wpisu.

1 stycznia 1989 r.. po odpraw ieniu uroczystej Sum y w ka­
tedrze warszawskiej pw. Św. Ducha, Zwierzchnik Kościoła 
Biskup Tadeusz R. Majewski, w towarzystw ie Biskupa koa­
diutora W iktora Wysoczańskiego i proboszcza parafii kate­
dralnej ks. Tomasza W ojtowicza udał się do Belwederu i 
wpisał do Księgi Noworocznej w  im ieniu Rady Synodalnej 
i własnym życzenia noworoczne dla Przewodniczącego Rady 
Państw a i Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Głów­
na sentencja brzm iała: „Boże, obdarz Naród nasz jednością 
i pokojem ’''.

Z. Wizyta Dyrektora do Spraw Kościołów i Związków W yz­
naniowych Nierzymskokatolickich Urzędu Do Spraw Wyznań 
w Kurii Biskupiej Kościoła Polskokatolickiego.

W dniu 3 stycznia br. w siedzibie K urii Biskupiej w  W ar­
szawie Pierwszem u Biskupowi Tadeuszowi R. Majewskiemu 
złożył w izytę p. dr Grzegorz Rydlewski — D yrektor Zespołu 
do Spraw Kościołów i Związków W yznaniowych Nierzym ­
skokatolickich w Urzędzie do Spraw W yznań, który  spotkai 
się również z pracow nikam i Kurii. Pan D yrektor odczytał i 
przekazał specjalny list noworoczny, jaki przesłał Przew od­
niczący Rady Państw a gen. arm ii Wojciech Jaruzelski — za 
pośrednictwem  Urzędu do Spraw W yznań —■ Pierwszem u 
Biskupowi.

Pierwszy Biskup złożył życzenia dalszej owocnej pracy, 
zdrowia i pomyślności w  roku 1989 Panu Dyrektorowi i 
podległemu Mu resortowi.

Spotkanie upłynęło w miłej atmosferze.

Ś w ię t y  M i k o ł a j  w p a r a f i i  K a t e d r a l n e j

W niedzielę, 4 grudnia 1938 i.’., 
tradycyjnym  zwyczajem  do p a ­
rafii katedralnej pw. Sw. Ducha 
w W arszawie przybył Święty M i­
kołaj z Aniołkam i, które dzieciom 
rozdały paczki z zabaw kam i i 
słodyczami. Był też i diabełek, 
k tóry  n a  postrach niegrzecznym  
nieraz dzieciom przyniósł rózgi. 
Paczki „m ikołajki” przygotował 
proboszcz parafii ks. dziekan dr 
Tomasz W OJTOW ICZ z rodzica­
mi i kom itetem  parafialnym .

W uroczystości ,.m ikołajkow ej’"' 
wziął udział Pierw szy Biskup Ta­
deusz R. M AJEW SKI i duchowni 
pracow nicy K urii B iskupiej. Ro­
ześm iane buźki dzieci św iadczy­
ły o ich radości i zadowoleniu z 
otrzym anych darów  przyw iezio­
nych przez Św. M ikołaja.

Po spotkaniu  ze Sw. M ikoła­
jem, w kościele, odbyła się h e r­
batka i pow itanie Sw. M ikołaja 
w  sali parafia lnej pod kościołem. Sw ięly  w  parafii katedralnej w W arszay.ie
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dokończenie ze str. 3

K orzeniem  nieposłuszeństwa pierwszego człowieka względem  Boga 
była pycha. Dla zadośćuczynienia za ten grzech, Chrystus „uniżył sa­
mego siebie '1 (Flp 2,8), p rzyjm ując śm ierć na drzew ie hańby, jaką 
karano jedynie najw iększych zbrodniarzy oraz niewolników. P rzy ­
pom ina to Apostoł, pisząc: „Chrystus w ykupił nas od przekleństw a 
zakonu, staw szy się dla nas przekleństwem , gdyż napisano: Przeklęty, 
k tóry  zawisł na drzew ie” (Gal 3,13 por. P w t 21,33).

A chociaż według słów Proroka „wszyscy jak  owce zbłądzili" 
(Iz 53,6), przecież r.ie w inowajcy, którzy swoim postępowaniem  
sprzeniew ierzyli się Bogu, ale Chrystus „grzechy nasze sam  na ciele 
swoim poniósł na drzewo, abyśm y obum arłszy grzechom, dlai sp ra ­
wiedliwości żyli” (1 P 2,24). Co więcej. Przez sw ą ofiarę na krzyżu, 
odpokutow ał P an  Jezus za grzechy nasze, likw idując długi zaciągnię­
te  wobec spraw iedliw ości Bożej. Bowiem w edług nauki św. Paw ła, 
„was, którzy um arliście w  grzechach... wespół z n im  ożywił, odpuś­
ciwszy nam  wszystkie grzechy; wym azał obciążający nas list dłużny... 
usunął go, przybiwszy do krzyża” (Kol 2,13—14). Cena zaś, jak ą  za 
nas zapłacił była niezm iernie wysoka. Bowiem — jak  zauważa św. 
P io tr — „nie rzeczami znikomymi, srebrem  albo złotem, zostaliście 
wykupieni... lecz drogą krw ią Chrystusa, jako baranka niewinnego 
i nieskalanego” (1 P 1,18—19), p rzelaną za nas n a  krzyżu.

N astępstw em  odpuszczenia grzechów jest pojednanie ludzi z Bo­
giem, gdyż wszyscy bez w yjątku  przeznaczeni jesteśm y do zbawienia. 
Przyszedł bowiem  Chrystus, aby „pojednać obydwóch (Żydów i po­
gan) z Bogiem w  jednym  ciele przez krzyż, zniweczywszy na nim  
nieprzyjaźń" (Ef 2,16). Pojednanie z Bogiem doprowadziło do pokoju 
w duszach ludzkich, do pokoju między ludźmi oraz stało się gw a­
rancją  osiągnięcia pokoju w iecznego' w niebie. Również i to zaw ­
dzięczamy Chrystusowi, gdyż „przez niego wszystko, co jest na z ie­
mi i na niebie, pojednało się w  n im  dzięki przyw róceniu pokoju 
przez krew  krzyża jego” (Kol 1,20).

Dlatego krzyż jako znak zbaw ienia towarzyszy wyznawcom  C hry­
stusa zawsze i wszędzie. Bowiem zdaniem  Ja n a  Chrystostom a, „krzyż 
znajdu je się... w  domach, na placach publicznych, na drogach, na 
pagórkach, n a  górach, n a  okrętach i wyspach, na łożach i zbro­
jach, na srebrnych i złotych naczyniach" (Homilia o Bóstw ie C hry­
stusa). I rzeczywiście. Towarzyszy nam  podczas przyjm ow ania sa­
kram entów  świętych, stoi n a  o łtarzu podczas składania ofiary Mszy 
św iętej, zdobi w ieże i frontony św iątyń chrześcijańskich, noszony 
byw a na czele procesji i pochodów religijnych a kiedyś postaw ią go 
n a  naszym grobie. Ma nam  bowiem  przypom inać, że „przez niego 
.-jesteśmy zbawieni i oswobodzeni”. Nie należy się więc dziwić, >:a 
au to r dziełka „O naśladow aniu  C hrystusa” — zastanaw iając się nad 
znaczeniem krzyża w życiu chrześcijanina — nap isał: „W krzyżu 
zbaw ienie, w  krzyżu życie, w  krzyżu obrona od nieprzyjaciół; w 
krzyżu moc umysłu, w  krzyżu wesele ducha, w krzyżu szczyt cnoty 
w krzyżu doskonałość świętości. Nie m a zbaw ienia duszy, ani nadziei 
wiecznego żywota — jeno w  krzyżu!”

Krzyż Chrystusa, jcko znak zm iłow ania Bożego nad ludźmi, po­
w inien pobudzać nas do wdzięczności za dokonane na nim  odkupie­
nie św iata. W yrazem  tej naszej wdzięczności n iech będzie liczne 
uczestnictwo w  nabożeństw ie Drogi Krzyżowej, zwłaszcza w o sta t­
nich dwóch tygodniach W ielkiego Postu. Z przejęciem  pow tarzajm y 
wówczas słowa: „Uwielbiam y Cię C hryste i błogosławimy Tobie, że.ś 
przez m ękę sw oją i krzyż, św iat odkupić raczył".

Krzyż jest w praw dzie streszczeniem  naszej w iary. Pam iętać jednak 
m usim y o tym, co napisał kiedyś poeta:

„Krzyż w bity n a  Golgocie, tego nie wybawi,
Kto w sercu swoim krzyża nie w y staw i!”

Dlatego trzeba koniecznie mieć krzyż w sercu i w życiu. Bo prze­
cież nie kto inny, tylko Bóg-Człowiek pow iedział: „Jeśli kto chce 
pójść za m ną, niech się zaprze samego siebie i weźm ie krzyż swój i 
naśladuje m nie” (Mk 8,34). Naśladować Chrystusa, to żyć według 
nauki jego krzyża- to w ypełniać należycie nasze codzienne obo­
wiązki, k tóre są ciężkie jak  krzyż; to  realizow ać p łynącą z krzyża 
zachętę do miłości i przebaczenia; to w ytrw ać na krzyżu naszych 
obowiązków aż do śmierci. Tylkc pod tym  w arunkiem  i dla nas krzyż 
Chrystusowy stan ie  sie znakiem  zbawienia.
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Podjęciem  uchw ały i stano­
w iska w spraw ie pluralizmu  
politycznego i zw iązkow ego za ­
kończyła sie  druga część  
X Plenum  KC PZPR.

W specjalnym  ośw iadczeniu  
KKW NSZZ „Solidarność” 
uznało uchw ały plenum KC 
PZPR za zasadniczy krok w  
kierunku dialogu społecznego  
otwierający m ożliw ość nego­
cjacji dotyczących „Solidar­
ności” oraz spraw kraju.

25 stycznia br. odbyło się  
w  Urzędzie do Spraw Wyznań 
spotkanie m inistra W ładysława  
Loranca ze zwierzchnikam i 
kilkunastu nierzym skokatolic- 
kich K ościołów i innych zw iąz­
ków  w yznaniow ych, które nie 
są członkam i Polskiej Rady 
Ekum enicznej.

Pozytyw nie zaopiniowano 
projekt ustaw y o gwarancjach  
w olności sum ienia i wyznania  
przygotow any przez zespół re­
dakcyjny złożony z przedsta­
w icieli strony państw ow ej i 
Polskiej Rady Ekum enicznej. 
W yrażono przekonanie, że 
przygotow yw ane regulacje u- 
m ocnią warunki niezbędne dla 
równoprawnego korzystania  
przez w szystk ie K ościoły i inne 
zw iązki w yznaniow e z w ol­
ności sum ienia i wyznania  
przy poszanowaniu św ieckości 
państwa i n iezależności K ościo­
łów  i zw iązków  w yznaniow ych  
w  w ykonyw aniu ich funkcji 
religijnych.

IG stycznia zmarł w Warsza­
w ie prof. Jan K ielanowski 
lat 79, członek PA N , sy gn a­
tariusz „m em oriału 59” sk ie ­
row anego przeciw  zmianom  
w konstytucji w  latacłi s ie ­
dem dziesiątych, członek KOR, 
jeden z zai-jżyciełi Towarzy- 

. . El , N aukow ych.

Od l  stycznia br. najniższe 
w ynagrodzenie pracowników  
zatrudnionych w  uspołecznio­
nych zakładach pracy za pełny  
m iesięczny w ym iar czasu pra­
cy w ynosi 17.800 zł.

Podstaw a prawna inform acji: 
uchw ała nr 214 Rady M inistrów  
z 23 grudnia 1988 r. oraz ob­
w ieszczenie m inistra pracy i 
polityk i socjalnej z tą sam ą 
datą. Oba' akty są ogłoszone 
w M onitorze Polskim  nr 3G 
z 30 grudnia 1938 roku.

Spada liczba przestępstw'. W 
1988 r. odnotowano ich  o po­
nad 33 tysiące tj, o 6,5 proc. 
m niej niż rok w cześniej. 
W spółczynnik przestępstw  na 
1 0 0  tys. m ieszkańców , stano­
w iący dobre kryterium  po­
równawcze w  skali św iatow ej, 
zm iejszył się  z 1350,2 do 1255,3 
co staw ia nasz kraj w  rzędzie 
najbezpieczniejszych w  Euro­
pie.

S tro n a  ra d ziecka  d o trzym a ła  
usta lonego  p rze d  ro k ie m  ter­
m in u  w y co fa n ia  sw y c h  w o jsk  
z A fg a n is ta n u . Jed n a k  sy tu a ­
c ja  w  s to lic y  tego  k ra ju . K a ­
b u lu , je s t  tru d n a , b ra k u je  
ży w n o śc i i paliw .

K o n tyn u o w a n e  są dzia łania  
bojow e w  p o b liżu  drogi pro- 
icadzącej z K a b u lu  do gran icy  
ZSRR . Drogą tą  do sto licy  
A fg a n is ta n u  tra n sp o rtu je  się  
ży w n o ść  i paliw o . J a k  in fo r-  
m u je  agencja  B achtar, w  osta t­
nich godzinach  zn iszczo n o  k il­
k a  k o le jn y c h  sk ła d ó w  z  bro ­
nią i am unicją , n a leżących  do  
ugrupow ali o p o zy cy jn ych .

W  N o w y m  J o r k u  p o in fo rm o ­
wano, że  w  po łow ie  lu tego  
w  M oskw ie  nastąp iło  o tw a rc ie  
p ierw szego  w  Z S R R  ośrodka  
k u ltu r y  ży d o w sk ie j.

Jak  po in fo rm o w a ła  na  la­
m a ch  „Izw ie s tii’’ ic iceprze-  
icodnicząca R a d y  M in istrów  
B iałorusi, będąca p rzew o d n i­
czącą Izom isji rzą d o w e j , N ina  - 
M azaj, w zn o w io n e  zosta ło  
śled ztw o  w  sp ra w ie  m a so w ych  
m o rd ers tw  d o k o n a n ych  w  la­
tach 1937—1941 w  K uropatach  
pod  M iń sk iem .

Po zba d a n iu  m a sy w u  leśnego  
K u ro p a ty  n a  po w ierzch n i ok . 
30 ha o d k ry to  510 m ogił. De­
cy z ją  k o m is ji  rzą d o w ej d o k o ­
nano w y ry w k o w e j e ksh u m a c ji. 
W każde) z  sześc iu  o tw a r tych  
m ogił zna leziono  szc zą tk i 50—60 
osób. p rzep ro w a d zo n o  ok. 40 
e k sp e r ty z  sądow ych . Zbadano  
3.080 p rzed m io tó w  zn a le zio n ych  
w  m ogiłach. B y ły  to m .in . 
ku le . łu sk i i odzież. N iek tó re  
p rzed m io ty  b y ły  badane w  
A k a d e m ii N a u k  B ia łorusi, p rzy  
zasto sow an iu  a n a lizy  laserow ej.

Boris Je lcyn , b y ły  sz e f M os­
k iew sk ieg o  K o m ite tu  M ie jsk ie ­
go K P ZR , zr jo ln io n y  z  tego  
s ta n o w iska  w  listopadzie  1987 
ro k u  za  b łęd y  io k iero w a n iu  
tą organizacją  p a rty jn ą , zapo­
w iedzia ł, iz  zam ierza  ubiegać  
się o m a n d a t depu tow anego  lu ­
dow ego  w  zb liża ją cych  się  w y ­
borach.

O p u b liko w a n y  zosta ł w  W a­
ty k a n ie  d o k u m e n t pap iesk i za ­
ty tu ło w a n y  ,,C hristifide les Lai- 
c i” (chrześc ijan ie  św ieccy), a 
p o św ięco n y  spraw ie  ro li osób 
św ieck ich  io K ościele  i  spo ­
łeczeństw ie .

Ks. JAN KUCZEK
Min. przem ysłu Mieczysław' Trwa w yścig  superdrapaczy 
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a a Wprawdzie często mówimy o 
wolności, jednak odpowiedź 
na pytanie: co to jest wolność?
— wydaje się przedsięwzię­
ciem wręcz beznadziejnym. 
Wynika to m.in. z faktu, że 
problem wolności należy do 
odwiecznych kwestii metafi­
zycznych, takich jak: byt, n i­
cość, dusza, natura, czas, 
wieczność itd., które stały się 
przedmiotem dociekań filozo­
fów. W całej historii filozofii 
starożytnej, od presokratejczy- 
ków do Plotyna, nie pojawia 
się problem wolności bez 
związku z polityką. Zaist­
nienie tego' problemu w na­
szej tradycji filozoficznej b y­
ło związane z doświadczeniem  
religijnej przemiany — n aj­
pierw św. Pawła, a następnie 
św. Augustyna, ktćry rozpo­
czął rozważania nad wolnoś­
cią.

Chrześcijańska tradycja  s ta ­
ła się w ażnym  czynnikiem  w 
historii problem atyki wolnoś­
ci. P ierw si chrześcijanie, a 
szczególnie św. Paweł, odkryli 
rodzaj wolności, k tóry  nie 
m iał zw iązku z polityką, to 
pojęcie wolności mogło wejść 
do historii filozofii. Wolność 
sta ła się jednym  z głównych 
problem ów filozofii, gdy zaczę­
to _ jej doświadczać jako cze­
goś, co pojaw ia się w ew nątrz 
mnie, niezależnie od stosun­
ków m iędzy ludźmi. To f i­
lozoficzne pojęcie wolności, 
nie m a swego źródła w do­
św iadczeniu, politycznym. T ra ­
dycja filozoficzna praw ie jed ­
nom yślnie utrzymuję^ że w ol­
ność zaczyna się tam, gdzie 
człowiek opuścił już obszar 
życia politycznego, i że nie 
jest czymś, czego doświadcza 
się w spólnie z innymi, ale je ­
dynie w  relacjach z sobą sa ­
mym : w  dialogu w ew nętrznym  
lub w  konflikcie w ew nętrznym
— w zm aganiu się pomiędzy 
tym, co robię, a  tym , co po­
w inienem  robić. T? dialekty- 
ka w ew nętrznego konfliktu 
pozwoliła najiep rw  św. P aw ­
łowi, a potem  św. Augustyno­
wi odkryć dwuznaczność i 
niemoc ludzkiego serca. Czło­
w iek cdkrył wolę. kiedy od­
krył je j bezsilność, a n ie  s i­
lę — gdy w raz ze św. P aw ­
łem mówi: ..Bo łatwo przecho­
dzi mi chcieć to, co dobre, 
ale wykonać — n ie” (Rz 
18). Je st to ta  sam a wola, 
na którą narzeka św. A ugus­
tyn. że w ydaje m u się. ..nie­
w ytłum aczalnym  zjaw iskiem  
częściowo chcieć, częściowo nie 
chcieć . .Jeśli więc człowiek 
w ogóle ma wolę. to musi być 
tak. jakby  obecne były dwie 
wole w tym sam ym  człowie­
ku. k tóre w alczą ze sobą o 
w ładze _ nad jego umysłem, 
s tą d  też wola jest jednocześ­
nie w olna i zniewolona.

W języku łacińskim  cza­
sowniki „być w olnym ” i „za­
czynać” są w zajem nie pow ią­
zane. Rzymska wolność była 
spuścizną przekazaną przez za­
łożycieli Rzymu. Wolność w ią-

ciąg dalszy na str. 7

I

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

„I Apostolski Kościół../’

Nasze wyznanie wiary nakazuje m.in., byśmy 
wierzyli w „jeden, święty, powszechny i apostolski 
Kościół”. Trzy pierwsze cechy już omówiliśmy, 
dziś zajmiemy się ostatnią z wyżej wymienionych 
— apostolskością Kościoła Chrystusowego. Ta ce­
cha podkreśla szczególnie mocno ludzki element 
w Bożej Syołeczności. Jeśli jedność czy powszech­
ność, a szczególnie świętość płynie na Kościół z 
Chrystusa, to przymiot apostolskości wskazuje na 
tych, przez których Chrystus oddał siebie światu 
jako Nauczyciela, Pasterza i Kapłana. To Aposto­
łowie byli pierwszymi nauczycielami Ewangelii 
Chrystusowej: „Idąc na cały świat nauczajcie 
wszystkie narody... zachowywać wszystko, cokol­
wiek wam przekazałem”. Byli pierwszymi pomoc­
nikami w urzędzie pasterskim Chrystusa: „Co­
kolwiek zwiążecie na ziemi, będzie związane w 
niebie, a cokolwiek rozwiążecie na ziemi, będzie 
rozwiązane i w  niebie”.

Byli też Apostołowie pierw szym i kapłanam i Chry­
stusa, spraw ującym i w  Jego im ieniu  czynności 
uśw ięcające członków Kościoła: „Udzielajcie Chrztu 
w im ię O jca i Syna i Ducha św iętego” i nakaz 
spraw ow ania Wieczerzy Paschalnej, czyli Mszy 
św iętej: ..To czyńcie na m oją pam iątkę”. Zacy­
tow ałem  tylko po jednej lub dwu wypowiedziach 
Chrystusa. Więcej przykładów  zaw ierają  gawędy 
o urzędzie apostolskim , opublikow ane wcześniej. 
Była tam  również m owa i dowody n a  to, że 
Apostołowie całą sw oją w ładzę w  Kościele p rze­
kazali następcom  — biskupom  przez ak t święceń, 
zw any sukcesją apostolską. Godność apostolska 
przetrw ała w Kościele Chrystusowym  aż do n a ­

szych czasów. Dziś w ypada zrobić jakby podsu­
m ow anie tego, co Apostołowie zrobili d la Koś­
cioła, i przez co ten Kościół zyskuje przym iot apo­
stolskości.

Boski Założyciel Kościoła zbudował sw oją n ad ­
przyrodzoną W spólnotę W ierzących na bazie w łas­
nego bóstwa, które jest z na tu ry  niezniszczalne: 
„Na tej Opoce zbuduję Kościół mój, a bram y pie­
kielne nie przem ogą Go”. N ie jest tą  epoką ża­
den z Apostołów. Jeśli już pozostaniem y przy wizji 
Kościoła jako mistycznej Budowli złożonych z ży­
wych kam ieni, to sam a B iblia uczy, że fundam ent 
tej Budowli stanow ią w łaśnie Apostołowie. Oni 
byli pierw szym i kam ieniam i, które W ielki Bu­
downiczy — Chrystus — osobiście ułożył na opo­
ce, lub czynił filaram i św iętej Budowli. Bez tych 
filarów  i fundam entu  nie można sobie naw et 
wyobrazić Kościoła. K to n ie buduje na Apostołach, 
ten nie buduje n a  Chrystusie. To chcieli podkreś­
lić tw órcy poszerzonego artyku łu  w iary. Dlatego 
mówimy: „wierzę... i w apostolski Kościół”. Szcze­
gólną rolę Apostołów dla Kościoła, a więc dla 
nas wszystkich, którzy dziś w ierzym y w C hry­
stusa, podkreśla samo Pismo Święte. Apostoł P a ­
w eł poucza Efezjan: „Zbudowani jesteście n a  fu n ­
dam encie Apostołów i proroków, gdzie kam ieniem  
w ęgielnym  jest sam  Jezus Chrystus. W nim  cała 
Budowla zespolona rozrasta się w św iętą Panu 
św iątynię, aby przez Ducha przygotować m ieszka­
nie Bogu”. A utor A pokalipsy w  w izji Kościoła ja ­
ko niebieskiego Jeruzalem  pisze: M ur m iasta ma 
dwanaście w arstw  fundam entu , a n a  nich dw a­
naście imion dw unastu  Apostołów B aranka”. Z 
tego wynika, że trw ałość Kościoła Chrystusowego 
zależy n ie tylko od Opoki, ale rów nież w  jakiejś 
m ierze od fundam entu ,' k tóry  stanow ią Apostoło­
wie, a także ich godni następcy.

Jak  rozumieć owo budow anie Kościoła na fu n ­
dam encie Apostołów? Czy chodzi o proste nas tęp ­
stwo i w idzialne przekazyw anie w ładzy św iętej 
przez włożenie rąk? Nie m ożna w dziedzinie n a d ­
przyrodzonej aż tak  bardzo ufać m aterialnym  ge­
stom. W idzialnym  znakiem  apostolskości jest ob­
jaw ienie się gorliwości apostolskiej w  ich n a ­
stępcach. U jaw nia się ona w  bardziej godnym i 
zgodnym z w olą Chrystusa, życiu nowych aposto­
łów, a szczególnie w  chęci zbaw ienia bliźnich przez 
głoszenie nauki Chrystusowej w  takiej postaci, 
jaką przekazali Apostołowie. Sakram entalny  łań ­
cuch w ładzy św iętej i złoty łańcuch (czy raczej 
rzeka czystej nauki Chrystusowej) — oto dwa 
znaki, sk ładające się na przym iot apostolskości 
Kościoła.

W dobie w alki między różnymi w yznaniam i czę­
sto szerm owano przym iotem  apostolskości, by w y­
kazać w łasną ważność, a pognębić przeciw nika. 
O Kościele Rzym skokatolickim  można mówić do­
piero od tysiąca lat, czyli od rozłam u w  chrześ­
cijaństw ie na wschodzie i zachodzie. Kościół P ra ­
wosławny ani na włos n ie  jest m niej katolicki od 
rodziny Kościołów katolickich! W yrośnięcie nowej 
Gałęzi w yznaniowej, zachowującej apostolskie za­
sady w iary  i sukcesję urzędu apostolskiego, nie 
musi zaraz oznaczać, że nie jest dziełem C hry­
stusa. L uter czy K alw in, a także szereg innych 
reform atorów  n ie myślało o zakładaniu  nowego 
Kościoła. Można ich tylko nazw ać organizatoram i 
religijnymi. Oni nie zerwali z C hrystusem  i Apo­
stołami, chociaż usuw ając jedyne ludzkie błędy i 
w ypaczenia — mogli popełnić inne. Byli tylko 
ludźmi.

Ks. A. BIELEC
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..W ostatnich la tach nie było 
tak  ostrej dysksuji w śród człon­
ków KC jak  na ostatnim  posie­
dzeniu plenarnym . W ub.r. zna­
cznie odnowiono skład B iura P o­
litycznego i S ekretaria tu  KC. Ich 
członkowie zdają sobie spraw ę z 
tego, że potrzebne jest porozu­
m ienie z um iarkow aną opozycją 
w in teresie narodowego consen­
susu. N ajlepiej charak teryzuje 
dram atyczną atm osferę plenum  
sześciogodzinne posiedzenie zam ­
knięte i fakt, że w  godzinach po­
rannych Biuro Polityczne i Se­
k re ta ria t w ystąpiły z propozycją 
głosowania nad udzieleniem  w o­
tum  zaufan ia” (MAGYAR NEM- 
ZET). „W ieloletni polski kryzys 
wchodzi w now ą fazę. K ierow ni­
ctwo partii pozostaje w  stan ie  o- 
strożnej, wywalczonej ponow nie 
w iary w swoje siły. Nie w ydaje się 
już gotowe do zaakceptow ania 
każdego ustępstw a, byle osiągnąć 
praw o i porządek w  k ra ju ” 
(DAGENS NYHETTER). „Nie 
zm ienili się aktorzy wydarzeń, 
ale zm ieniły się okoliczności w e­
w nętrzne i zew nętrzne. Zm ieni­
ło się kierow nictw o w Moskwie, 
zm ieniły się stosunki W schód-Za- 
chód. Zm ieniła się sam a Polska: 
obecnie tak  dem onstracyjne o t­
w arcie było poprzedzone już od 
daw na zm ianam i we władzy, szu­
kano nowych form  dialogu. Te 
m ałe kroki były w pewnej m ie­
rze tak  mało spektakularne że 
prasa  na Zachodzie chętnie ich 
nie dostrzegała. Jednakże ich 
łączny efekt jest niezaprzeczal­
ny” (DER STANDARD). „W szy­
scy, którzy śledzili przebieg p le­
num  przekonali się, że partia  nie 
jest z siebie zadowolona. Stąd 
ostrość i otw artość w ystąpień. 
Za czym opowiadali się członko­
wie KC — wszyscy po instruow a­
ni przez m acierzyste organizacje 
party jne? Za nowym modelem i 
s tru k tu rą  partii, za nowym sty­
lem  jej działania, za nowoczes­
nym obliczem socjalizmu. Raz na 
zawsze przekreśliliśm y polską 
w ersję stalinowskiego „Krótkiego 
ku rsu ”. Te płowa I sekretarza KC 
PZPR W ojciecha Jaruzelskiego, 
w ypow iedziane na plenum , po­
parli i rozwinęli inni mówcy” 
(IZW IESTIJA). „W W arszawie 
panu je zgodny pogląd, że jeśli w 
najbliższym  czasie nie osiągnie 
się jakiegoś porozum ienia m ię­
dzy w ładzam i a związkiem, to 
Polskę może czekać ciężka w ios­
na, zdom inow ana przez strajk i, 
niekoniecznie zainicjow ane przez 
Wałęsę" (THE GUARDIAN).

•

W .,Tvgodniuk Powszechnym ” 
(nr 5 z 29 stycznia 1909 r.) red. 
Jerzy  Turowicz opublikował re ­
lację z m iędzynarodow ej konfe­

rencji na tem at: „Chrześcijanie 
i Żydzi w pluralistycznym  świe- 
cie”, k tóra obradow ała w W ied­
niu (listopad ub.r.).

„O rganizatorem  te j konferen­
cji był Insty tu t N auk o Człowie­
ku (Instiutu fu r die W issen- 
schaften vom M enschen), m ająca 
siedzibę w W iedniu m iędzynaro­
dowa, ale zarazem  i polska fun ­
dacja, k tórej założycielem i p rze­
wodniczącym jest ks. profesor 
Józef T ischner z K rakow a, zaś 
dyrektorem  polski historyk filo­
zofii, d r Krzysztof Michalski.

K onferencja, k tórej obrady to ­
czyły się we w spaniałej sali w ie­
deńskiego Burgu, m iała charak ­
ter zam knięty, uczestniczyło w 
niej ok. 60 zaproszonych w ybit­
nych uczonych, historyków, filo ­
zofów, teologów czy socjologów z 
całego św iata, w  tym także 
przedstaw icieli Kościoła katolic­
kiego i innych Kościołów chrześ­
cijańskich, oraz gmin i o rgani­
zacji żydowskich. Kościół kato lic­
ki reprezentow ali m.in. em. a r ­
cybiskup P iętro Rossano, rek tor 
Papieskiego U niw ersytetu L a te ­
rańskiego w Rzymie, biskup H en­
ryk M uszyński z W łocławka, 
przewodniczący Komisji Episko­
patu  Polski do Dialogu z Juda iz­
mem, ks. P ier Francesco Fum a- 
galli, sekretarz w atykańskiej Ko­
m isji dla Religijnych Stosunków 
z Judaizm em , a także teolog n ie­
miecki, autor dzieła „T rak ta t 
uber die Ju d en ” ks. profesor 
F ranz M ussner z Rogensburga. 
Był obecny em. arcybiskup Can- 
te rbury  i P rym as Kościoła A n­
glikańskiego, Lord Coggan z m ał­
żonką. W śród uczestników żydow­
skich: rab in  Leon K lenicki z 
B n a i B ’rith  w  Nowym Jorku, ra ­
bin M arc Tanenbaum , przew od­
niczący M iędzynarodowgeo K o­
m itetu Żydowskiego ds. K onsul­
tacji M iędzyreligijnych prcfesor 
Geoffrey W igoder z Jerozolimy, 
profesor A ntony Polonsky z Lon­
dynu, prezydent Insty tu tu  S tu­
diów Polsko-Żydowskich w Ox- 
fordzie, R.J. Zwi W erblowsky, 
profesor religioznaw stw a porów ­
nawczego w  Jerozolim ie, w ydaw ­
ca brytyjski Lord W eidenfeld, a 
także Simon W iesenthal. dyrektor 
Żydowskiego C entrum  Dokum en­
tacji w W iedniu, znany ze swej 
akcji poszukiw ania i ścigania 
hitlerow skich zbrodniarzy wo­
jennych po całym  świecie.

Dość liczna była w reszcie g ru­
pa polskich uczestników  konfe­
rencji, nie tylko ze względu na 
— częściowo — polski charak ter 
inicjatyw y, ale i ze względu na 
miejsce, jak ie  problem atyka 
konferencji zajm uje w  naszej 
świadomości. Prócz w spom nia­

nych tu  ks. bpa Muszyńskiego, 
ks. prof. T ischnera i d ra  M ichal­
skiego, w konferencji w iedeń­
skiej uczestniczyli: prof. A lek­
sander Gieysztor, prof. Leszek 
Kołakowski, prof. Jan  Błoński, 
ks. d r Tadeusz Gadacz z Papies­
kiej Akadem i Teologicznej w 
Krakowie, dr M irosław a G ra­
bowska, socjolog z U niw ersytetu 
W arszawskiego, d r W ładysław 
Bartoszewski jr. z Oxfordu, dr 
Roman Zim and z Insty tu tu  B a­
dań L iterackich oraz piszący te 
słowa.

P ierw szą sesję konferencji na 
tem at „W spólne korzenie judaiz­
mu i chrześcijaństw a” wypełniły 
referaty  kard. Koeniga i prof. 
W erblowskiego. K ard. Koenig 
stw ierdził, że w rozw oju stosun­
ków między chrześcijanam i i 
Żydami, jeszcze w ażniejsze od 
usuw ania w zajem nej nieufności, 
potępienia antysem ityzm u i za­
stąpienia monologów dialogiem, 
jest uśw iadom ienie sobie — 
zwłaszcza przez chrześcijan — że 
korzenie chrześcijaństw a i Ko­
ścioła tkw ią  w duchowym  św ie­
cie P atriarchów , Mojżesza i P ro ­
roków, oraz że wszelkie odejście 
od biblijnego obrazu człowieka 
czy to w  stronę skrajnego indy­
w idualizm u, czy też jednostron­
nego kolektyw izm u prowadzić 
musi do katastrofy. Tylko ów 
obraz człowieka w yw odzący się ! 
z m onoteistycznej religii, takiej 
jak  judaizm  i chrześcijaństwo, 
stanow ić może obronę przed 
wszelkimi form am i to ta lita rjTzmu.

Tem atem  kolejnej sesji przed­
staw ionym  w kilku referatach  
było to, jak  Żydzi i chrześcijanie 
widzieli siebie naw zajem  w  cią­
gu wieków. Jak  to się p rzedsta­
wiało tak  w  Europie zachodniej, 
jak  i środkow o-w schodniej w 
średniowieczu zreferow ał profe- 

I sor Gieysztor.
Do tem atyki poruszonej wcześ­

niej przez kard. Koeniga n aw ią­
zał ks. profesor T ischner w  w y­
kładzie „Judaizm  i chrześcijań­
stwo wobec to ta litaryzm u XX 
w ieku”, w ram ach ogólnej sesji 
zatytułow anej „W spólne zagroże­
n ia i w spólna odpowiedzialność 
Żydów i chrześcijan w  społe­
czeństw ie dem okratycznym  i w 
społeczeństwie represyjnym ”. K o­
rzeni systemów to ta litarnych  ks. 
Tischenr dopatru je się w pogań­
skiej, determ inistycznej w ierze w 
Fatum . Toteż człowiek w ierzący 
w ykracza ponad kategorie to ta ­
litarnego system u i jest najlepiej 
uzdolniony, by tem u systemowi 
staw ić opór. W spólne dośw iad­
czenie różnych totalitaryzm ów , 
które było udziałem  Żydów, jak  
i chrześcijan, w inno stw arzać 
szczególną więź między w yznaw ­
cam i obu religii (...)”.

zano z tym, co istniało na po­
czątku, co ustanow ili p rzod­
kowie przez założenie m iasta, 
a potom kow ie pow inni konty­
nuować, pom nażając zastany 
dorobek. Rzymscy historycy 
zawsze zaczynali od ab urbe 
condita — od założenia m ia­
sta, gw arancji rzym skiej w ol­
ności.

S tarożytna koncepcja wol­
ności nie odgryw ała dużej ro ­
li w filozofii ze względu na 
jej wyłącznie polityczne źród­
ła. T rafną ideę wolności znaj­
dujem y dopiero u św. A ugu­
styna, który prze ję tą  od św. 
Paw ła koncepcję wolnej woli 
wprow adził, razem  z jej dy­
lem atam i. do h istorii filozofii. 
Znajdujem y u św. A ugustyna 
nie tylko dyskusję o. w ol­
ności jako liberum arbitrium,  
lecz także całkiem  inaczej po­
m yślane pojęcie, k tóre pojaw ia 
się w jego jedynym  politycz­
nym trak tacie  „O państw ie 
Bożym”. W dziele tym  św. 
A ugustyn w ykorzystał swoje 
rzym skie doświadczenie i wol­
ność jest tam  pom yślana nie 
jako w ew nętrzna ludzka dy­
spozycja, lecz jako cecha 
ludzkiej egzystencji w  świecie. 

i Człowiek nie posiada wolnoś­
ci. dopóki jego przyjście na 
św iat nie jest zrów nane z 
pojaw ieniem  się wolności we 
wszechświecie. Bóg stworzył 
człowieka, aby w prow adzić do 
św iata zdolność zaczynania — 
wolność.

A ntypolityczne tendencje 
wczesnego chrześcijaństw a 
zdają się zaprzeczać myśli, że 
to chrześcijański myśliciel 
pierw szy sform ułow ał filozo­
ficzne podstaw y politycznej 
idei wolności. W yjaśnienie tej 
sprzeczności tkw i w fakcie, że 
św. A ugustyn był R zym iani­
nem tak  samo J a k  chrześci­
janinem . A więc czerpał on z 
polityczego dośw iadczenia 
rzym skiej strożytności — gdzie 
wolność, jako początek, zam a­
nifestow ała się w  akcie zało­
żenia m iasta : ale także z od­
powiednich tekstów  Nowego 
Testam entu — gdzie zna jdu­
jem y w yjątkow e zrozum ienie 
wolności i szczególnej siły za­
w artej w  wolności człowieka. 
Siła ta, k tó ra  tkw i w  naszej 
w ierze — według Ewangelii 
— potrafi góry poruszyć. Dzie­
ła naszej w iary Ew angelie n a ­
zyw ają cudami. Pom ijając ca­
łą  głębię teologiczną, k tóra 
tkw i w  tym  pojęciu, możemy 
powiedzieć, że cud — to p rzer­
w anie pewnego naturalnego 
toku zdarzeń, jakiegoś au to­
matycznego procesu, w k tó­
rego kontekście stanow i on coś 
całkiem nieprzewidzianego.

W świecie spraw  ludzkich 
autoram i tych „cudów” są lu ­
dzie, którzy otrzym ali dai 
wolności i działania i d la te­
go mogą kreow ać sw ą w łas­
ną rzeczywistość,

J



Nabożeństwo
ekumeniczne
w katedrze

warszawskiej
W dniach od 18 do 25 stycznia trw ał Tydzień 

M odlitwy o Jedność Chrześcijan. Tegoroczny Ty­
dzień M odlitwy odbywał się pod hasłem : „Jesteś­
my jednym  ciałem  w  Chrystusie”. A kapit w yjęty 
z Listu św. P aw ła do Rzym ian: „Jak  bowiem w 
jednym  ciele w iele m am y członków, a nie wszy­
stkie członki tę sam ą czynność w ykonują. Tak my 
wszyscy jesteśm y jednym  ciałem  w Chrystusie, a z 
osobna jesteśm y członkami jedni drug ich’’.

W drugim  dniu  Tygodnia M odlitw odbyło się 
nabożeństw o ekum eniczne u polskokatolików. O 
godz. 18.00 w  kościele katedralnym  przy ul. Szwo­
leżerów, Mszę Św iętą celebrow ał Pierw szy Biskup 
Tadeusz R. M ajewski — Zw ierzchnik Kościoła Pol- 
skokatolickiego — w  asyście diakonów. W prezb i­
terium  katedry  zajęli m iejsca zwierzchnicy Kościo­
łów lub ich delegaci oraz biskupi polskokatoliccy. 
W nabożeństw ie ekum enicznym  uczestniczyli du ­
chowni i klerycy różnych Kościołów chrześcijań­
skich, siostry zakonne z w ielu Zgrom adzeń oraz 
licznie zgrom adzeni w ierni. K azanie wygłosił bp 
Zdzisław T randa — Zw ierzchnik Kościoła Ew ange­
licko-Reformowanego. M ottem  wygłoszonej nauki 
były słowa z P ism a Świętego: „Bóg w zyw a byś­
m y się przem ienili” (List do Rzymian 12.1—2); z I 
Księgi Mojżesza 35, 1—15: „Lecz odtąd  nie b ę ­
dziesz się nazyw ał Jakub , ale im ię tw oje będzie 
Izrael’’; z Psalm u 51, 10—21: „Serce czyste stw órz 
w e mnie, o Boże” ; z L istu  do E fezjan 4, 17—21: 
..A obleczcie się w  nowego człowieka, który jest 
stworzony w edług Boga...” oraz z Ewangelii św. 
Łukasza 1, 26—38: „Niech mi się stan ie w edług 
słowa tw ego”.

In tenc ja  m odlitew na na ten dzień brzm iała:
,.Módlmy się, żeby miłość Boża została zasiana w 
naszych sercach i żeby niezniszczalny Duch za­
panow ał w naszym  życiu. M ódlmy się -za tych, 
którzy są w ięźniam i w artości i wzorów w spół­
czesnego św ia ta”.

Słowa pozdrow ienia od Kościoła Rzym skokato­
lickiego przekazał ks. p ra ła t doc. d r hab. B ronis­
ław Dembowski.

W czasie Mszy Św iętej w ierni śpiew ali rados­
nym  sercem  przepiękne polskie kolędy. Uroczy­
stość urozm aicał także chór parafia lny  pod dy­
rekcją proboszcza kated ry  ks. dr. Tomasza W oj­
towicza w ykonaniem  kolęd i części stałych Mszy 
Sw. (Kyrie, Sanctus, Agnus Dei). W służbie l i ­
turgicznej o łtarza udział wzięli klerycy 'Wyższego 
Sem inarium  Duchownego oraz m iejscowa schola w 
odczytaniu m odlitw  przyczynnych. W czasie Mszy 
Sw. zebrana była taca z przeznaczeniem  dla d o t­
kniętych tragedią trzęsienia ziemi w  Arm enii.

Przed udzieleniem  pasterskiego błogosław ieństw a 
przem ówił Zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickie- 
go Pierw szy Biskup Tadeusz R. M ajewski, który 
kaznodziei i przem aw iającym  podziękował za Sło­
wo Boże i przekazane w yrazy braterskiego poz­
drow ienia. a w szystkim  za tak  liczny udział w 
Ofierze Mszy Świętej oraz zanoszenie szczerej 
m odlitw y do Boga, „abyśmy wszyscy stanow ili jed ­
no ciało w  C hrystusie”.

Po Mszy Świętej, w sali im. B iskupa Fr. H odu- 
ra, w siedzibie K urii B iskupiej, Szwoleżerów <■,- 
odbyła się b ra te rska  agapa z udziałem  ponad 100 
osób: duchownych, kleryków, sióstr zakonnych i 
studentów  ATK i ChAT. Na agapie śpiewano ko­
lędy, przeprow adzono serdeczne rozmowy, były też 
przem ówienia, w  których przedstaw iciele różnych 
Kościołów w yrazili sw oje ekum eniczne uczucia. W 
tej radosnej, b rate rsk iej atm osferze chrześcijań­
skich se :c czuło się, że Pan był wśród nas.

1. P ierw szy Biskup Ta­
deusz R. M ajewski ce ­
lebruje Mszę św . w  
asyście  d iakonów : T o­
m asza Rybki i Adama 

Stańko

D uchow ieństw o  
czasie Mszy św.

3. U czestnicy nabożeń­
stw a w polskokatolic- 
kiej katedrze pw. Ś w ię­
tego D ucha w W arsza­

wie
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4. Ks. dr T. W ojtowicz 
dyryguje katedralną 

„Scholą”

5. P ierw szy Biskup Ta­
deusz R. M ajewski m o­
dlitw ą rozpoczyna aga­
pę w  sali im. Biskupa  
Franciszka Hodura w  
siedzibie Kurii B isku­
piej. Na zdjęciu: ks.
Adam Kuczma — pre­
zes Polskiej Rady Eku­
m enicznej, P ierw szy  
Biskup Tadeusz R. M a­
jew sk i, ks. prałat doc. 
dr hab. B ronisław  D em ­
bow ski, bp Jerzy Szot- 

m iller

IBG

G. D uchow ieństw o K oś­
cio łów  chrześcijańskich, 
siostry  zakonne, k lery­
cy , studenci ChAT i 
ATK na braterskiej 
agapie po Mszy św . w 
katedrze polskokatolic- 

kiej
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Królowa

Jadwiga

Wokół
jednego zabytku

Jeszcze n ie  tak  daw no jeden z na jefek ­
towniejszych polskich pałaców doby baroku, 
pałac w  O twocku W ielkim, straszył swym 
zaniedbaniem . Dopiero przed dziesięciu laty 
został doprowadzony do idealnego stanu  i 
pełni funkcję rezydencji Rządu PRL, prze­
znaczonej do przyjm ow ania gości zagranicz­
nych.

Pałac został zbudow any i urządzony po 
1682 r., kiedy Kazim ierz Bieliński, później­
szy podkom orzy koronny, zaw arł małżeństwo 
z Ludw iką M orsztynówną, córką A ndrzeja, 
podskarbiego, sławnego poety. Od drogi 
w jazdow ej — obsadzonej jeszcze do dzisiaj 
na pewnym  odcinku niebotycznym i lipam i — 
pałac oddzielony je st jeziorem , będącym  po­
zostałością po daw nym  korycie Wisły. Na osi 
tej alei przerzucony był niegdyś most. Oś

Pierw sza kobieta król na tronie polskim  
urodziła się 615 lat tem u — 17 albo 18 lutego 
1374 roku. Była najm łodszą córką króla W ę­
gier i Polski — Ludw ika oraz Elżbiety Boś­
niackiej. Obie babki Jadw igi były Polkam i: 
ze strony ojca — Elżbieta Łokietkówna, w y­
dana za mąż za K arola Roberta, króla W ę­
gier; ze strony m atki — księżniczka k u jaw ­
ska poślubiona bonowi Bośni. Na mocy um o­
wy zaw artej między Polską i W ęgrami, że 
po śm ierci Ludw ika tron  polski dziedziczyć 
będzie jedna z jego córek, jesienią 1384 ro ­
ku przybyła Jadw iga do K rakow a. M iała 
wówczas niewiele ponad 10 lat. Mimo tak  
młodego w ieku została 15 października tegoż 
roku ukoronow ana w katedrze w aw elskiej 
na króla Polski.

Jako czteroletnie dziecko zaręczono Jad w i­
gę z ośmioletnim wówczas księciem  au s triac ­
kim  W ilhelmem. Ale panow ie polscy nie 
chcieli mieć n a  swym tron ie  H absburga, zer­
wali więc narzeczeństw o i w ybrali dla m ło­
dziutkiej królowej n a  m ęża wielkiego księ­
cia litewskiego Jagiełłę. Zobowiązał się on 
przyjąć w raz z całym sw oim  narodem  
chrzest, przyłączyć Litw ę do Polski i odzys­
kać ziemie zagarnięte przez krzyżaków.

Kiedy Jadw iga ukończyła 12 lat, w ym aga­
ne wówczas do zaw arcia m ałżeństw a, odbył 
się w  Krakowie dnia 18 lutego 1386 roku  jej 
ślub z 35-letnim  Jagiełłą. Już wcześniej o trzy­
mał on n a  chrzcie im ię W ładysław. Po ślu­
bie z Jadw igą został koronow any n a  króla 
Polski. M ieliśmy wTięc równocześnie dwóch 
m onarchów. O czyw iśde Jadw iga początkowo 
chyba niew iele „panow ała”. Ale z biegiem 
la t rosło w  niej poczucie odpowiedzialności 
za losy państw a, a może rów nież dumy, że za 
jej to spraw ą Litwa, osta tn i pogański k raj 
w Europie, przyjęła chrześcijaństw o, a ta k ­
że dokonał się w ielki ak t polityczny, jakim  
była unia L itw y z Polską, co wzmocniło 
znacznie oba k ra je  przeciw  w spólnem u w ro­
gowi — krzyżakom.

Towarzyszyła mężowi w jego objazdach po 
kraju . Z jednała m u życzliwość panów w iel­
kopolskich, którzy odnosili się wrogo do J a ­
giełły. Podpisyw ała w ażne ak ta państw owe, 
obsadzała swoimi kandydatam i stanow iska i 
urzędy. Sama, bez udziału męża, zajęła Ruś 
Halicką, k tó rą  Ludw ik włączył do Węgier. 
Robiła także s ta ran ia  o w znow ienie w ykła­
dów w A kadem ii K rakow skiej. Na potrzeby 
uczelni przeznaczyła w  zapisie testam ento­
wym większość swoich klejnotów . Póki jed ­
nak  K raków  nie m iał uniw ersytetu, u trzy­
m yw ała w P radze bursę dla studentów  z 
L itw y i Polski.

Odznaczała się w ielką urodą. „Nie było 
podówczas, jak mawiano, piękniejszej na 
całym świecie niew iasty” — zapisał Długosz 
w swojej kronice. Wysoka i bardzo sm ukła 
blondynka, o usposobieniu wesołym, ruchliw a 
i energiczna, w ybuchow a i skłonna do gnie­
w u — m iała jednak  serce czułe, w zrusza­
jące się ludzką niedolą.

Zm arła w  trzy tygodnie po porodzie, m a­
jąc zaledwie 25 lat. W raz z dzieckiem, có­
reczką Elżbietą Bonitacją, której również 
nie udało się utrzym ać przy życiu, pochow a­
n a  została w  katedrze na W awelu pod płytą 
z piaskowca, tuż przy głównym ołtarzu. Tak 
sobie życzyła.

W 1902 roku postawiono Jadw idze w k a­
tedrze p iękny grobowiec z białego m arm uru
— dzieło rzeźbiarza Antoniego Madeyskiego. 
Grobowiec był jednak  przez 45 la t pusty. 
Dopiero w  1947 roku zostały tam  złożone 
szczątki królowej. Okazało się wówczas, że 
korona Jadwigi, jej berło i jabłko królew skie 
były z drzewa, jedynie pozłocone. Za k le j­
noty, za złoto kupiony został dom narożny 
przy ul. Sw. Anny, który przetrw ał do dziś 
jako Collegium M aius U niw ersytetu Jag ie l­
lońskiego. N ajpiękniejszy to pom nik Jadwigi.

E.S.

główną poza pałacem  podkreśla a le ja  ogro­
dowa. Pałac i ogród ograniczony jest ze 
wszech stron  wodą, z dwóch stro n  — to w o­
dy jeziora, z trzeciej — sztuczny kanał w y­
kopany przez jeńców ta tarsk ich . Jednym  sło­
wem  pałac stoi na w ysokim  brzegu tró j­
kątnej wyspy.

Z pierwszego etapu budowy pałacu pocho­
dzi korpus główny i alkierze oraz dekora­
cyjny w ystrój elew acjii w nętrz. B ryła p a ­
łacu od fron tu  odznacza się prostotą, zaś od 
strony południow ej w iększym  urozm aice­
niem. Z XVII w. pochodzi dekoracja w esty­
bulu na pierw szym  piętrze oraz dekoracja 
Sali Horacego, nazw ana tak  od m alow ideł 
naw iązujących tem atycznie do m oralizator­
skich w ersetów, zaczerpniętych z dzieł tego 
starożytnego poety. Autorstw o tych m alow i­
deł ow iane jest tajem nicą.

Nie jest natom iast tajem nicą, co działo się 
w tym  czasie w  m urach pałacu. Gościł tu  n ie ­
jednokrotnie August II, zainteresow any 
w dziękam i swej faw oryty M arianny B ieliń­
skiej. córki w łaściciela. W 1705 r. w  pałacu 
miało m iejsce spotkanie cara P io tra  W ielkie­
go z Augustem  II, pcdczas którego w ysunię­
to haniebny pomysł rozbioru Rzeczypospoli­
tej. A w pobliżu pałacu  w  lesie 28 lipca te ­
goż roku stoczona została bitw a między 
Szwedami a Sasami, w  której ci ostatni po­
nieśli klęskę. W ielu żołnierzy, ra tu jąc  się 
ucieczką, potonęło w Wiśle.

Drugi etap  rozbudowy pałacu  nastąp ił w 
połowie X V III w., gdy był on w łasnością 
syna K azim ierza Bielińskiego — Franciszka, 
m arszałka wielkiego koronnego, wsławionego 
działalnością w porządkow aniu W arszawy. Z 
jego in icjatyw y pałac otwocki uzyskał w ie­
że na p lanie owalu, zaw ierające k rę te  scho­
dy prow adzące n a  osta tn ią kondygnację, skąd 
rozpościerają się rozległe widoki. W tym  też 
czasie w ybudow ano oficyny połączone z k o r­
pusem  głównym  galeriowym i przejściam i. 
W ykonano wówczas też dekoracje m alarskie 
w salach: M arynistycznej i K rajobrazow ej.

K olejnym i w łaścicielam i O twocka byli dwaj 
inni Bielińscy: Franciszek, b ra tanek  m arszał­
ka, typow y reprezentan t Oświecenia, au tor 
głośnej książki „Sposób edukacji w  XV li­
stach opisany”, oraz S tanisław  K ostka — 
u tracjusz i niesławny m arszałek sejm u gro­
dzieńskiego w 1793 r.

W końcu XV III w. rezydencja otwocka za­
częła się chylić do upadku. D nia 3 m aja  
1809 r. opuszczony pałac posłużył gen. M i­
chałowi Sokolnickiem u za kw aterę przed b it­
w ą pod Ostrówkiem. Opis tej bitwy, jak  i 
sam pałac z ogrodem, uwiecznił w .P o p io ­
łach '’ S tefan Żeromski. W 1827 r. pałac n a­
był i następnie odnowił Jerzy K urtz, kupiec 
w arszaw ski. Przy owej odnowie zatrudniony 
był w  1850 r. budowniczy Jan  Sbarbori. W 
niedługim  jednak  czasie pałac ponow nie po­
zostawiono sw ojem u losowi. W 1864 r. w 
pobliżu pałacu oddział powstańczy pod do­
w ództw em  Kupczyka stoczył zwycięską po­
tyczkę z przew ażającym i siłam i Reynthala.

W okresie dwudziestolecia m iędzyw ojenne­
go pałac był nie zam ieszkaną ru in ą  i w 
pobliżu pałacu oddział powstańczy pod do- 
1945 r., kiedy przeszedł na w łasność p ań st­
wa. V/ dw a la ta  później przystąpiono do jego 
rem ontu, jednakże przeprowadzono go po ­
wierzchownie, a w  pałacu umieszczono za­
kład popraw czy dla dziewcząt. Po k ilku  la ­
tach, kiedy stan zabytku się pogorszył, p rze­
niesiono zakład w inne m iejsce i podjęto 
decyzję o kontynuow aniu rem ontu zabytko­
wego obiektu. P ro jek tan tem  odbudowy był 
prof. W iktor Zin, a w ykonaw cą robót — 
Pracow nie K onserw acji Zabytków.

O dbudow ane zostały również stajnie, b ro ­
w ar i dw orek z gankiem  stojącym  naprze­
ciwko pałacu, po drugiej stronie jeziora. Ca­
łość stanow i n ieprzeciętny w swej urodzie 
zespół pałacowo-ogrodowy, należący do n a j ­
cenniejszych klejnotów  sztuki polskiej doby 
baroku.

Oprać. E.S.
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IGNACY DOMEYKO:
filomata, humanista, uczony

W styczniu br. przypadała 
setna rocznica śmierci tego 
niezwykłego Polaka, bardziej 
niż w  kraju rodzinnym zna­
nego zapewne na drugiej pół­
kuli, w przybranej ojczyźnie, 
w Chile.

Ignacy Domeyko, spędził w 
Chile praw ie pół w ieku, w ięk­
szość swego długiego, niezw yk­
łego życia. Dla przybranej ojczyz­
ny dokonał w  ciągu tego czasu 
tak  wiele, że d la  uczczenia jego 
pam ięci jego w łaśnie nazwiskiem  
nazw ane zostało pasmo górskie w 
A ndach : C ordillera Domeyko,
m iasto w prow incji A takam a, u 
stóp Gór Domeyki, nie mówia.c
0 związanych z jego odkryciami 
m inerale, zw anym  domeykitem, 
małży Nautilus Domeykus, am o­
nicie chilijskim  A m o nites Do- 
meykanus,  w reszcie o pom nika 
znajdującym  się w  Santiago czy 
specjalnym  m edalu w ybitym  na 
jego cześć w 1885 roku.

Droga Ignacego Domeyki do 
Chile była w łaściw ie bardzo 
p rosta  i... bardzo polska. W 
owych czasach wielu Pola­
ków m usiało podążać tą  drogą.
1 tylko je j ostatn ie rozw idlenie 
różnych Polaków  prow adziło w 
różne strony naszego globu, by 
tam  znaleźć kres.

Ignacy Domeyko urodził się w 
roku 1802 na Wileńszczyźnie. 
W 14 roku życia ukończył Szko­
łę P ijarów  i zapisał się na U ni­
w ersytet W ileński, na w ydział fi- 
zyko-m atem atyczny. P iękny był 
to okres dla w ileńskiej uczelni: 
chem ię w ykładał wówczas sam 
Jędrzej Śniadecki, historię — Jo ­
achim  Lelewel, a studiow ali — 
w śród w ielu innych — M ickie­
wicz, Odyniec... Z tymi dw om a 
serdecznie zaprzyjaźnia się m ło­
dy Ignacy Domeyko, będąc n a ­
w et przyjętym  do Tow arzystw a 
Filomatów. W Tow arzystw ie od­
gryw a czynną rolę szerząc w ie­
dzę przyrodniczą, w ygłaszając od­
czyty o now ych poglądach na ge­
ografię fizyczną. Nie ogranicza 
jednak  swoich zainteresow ań ty l­
ko do tej dziedziny, i to tak  de- 
lece, że po uzyskaniu w  1822 
roku ty tu łu  m agistra wydziału 
fizyko-m atem atycznego, zapisuje 
się na w vdział literacko-histo- 
ryczny.

Tymczasem w ładze rosyjskie 
coraz podejrzliw iej patrzą  na To­
w arzystwo Filomatów, aż w resz- 
sie stow arzyszenie zostaje rozw ią­
zane. Jak  wiadomo, po procesie 
wobec członków Tow arzystwa

zastosowano najrozm aitsze sank­
cje. Na Domeykę spada nadzór 
policji i przym us zam ieszkania 
na wsi u stry ja  przez sześć lat. 
W ykorzystuje je zresztą doskona­
le, zyskując w krótce sławę n a j­
lepszego na L itw ie rolnika.

Tymczasem nadchodzi rok  1830 
i Pow stanie Listopadowe. Ignacy 
Domeyko bierze w nim  czynny 
udział, w  oddziałach Chłapow ­
skiego. Po upadku pow stania, 
jak  tylu, tylu innych, udaje się 
na em igrację. W Dreźnie spoty­
ka starego przyjaciela, M ickie­
wicza, i z nim  razem  wyjeżdża 
do Paryża.

Za nam ow ą nowo poznanych 
przyjaciół, w ybitnych przedstaw i­
cieli nauki francuskiej, Ignacy 
Domeyko zapisuje się do parys­
kiej Szkoły Górniczej. Nie jest 
już m łodziutkim  studentem , ma 
dyplom  chem ika, ale tym  b a r­
dziej potrafi wykorzystać nowe 
wiadom ości z geologii i m inera­
logii, kończąc akadem ię z w yróż­
nieniem .

W 1837 roku pew ien poznany 
w  Paryżu Chilijczyk, absolw ent 
paryskiej Szkoły Politechnicznej, 
nam aw ia Domeykę, by ten objął 
katedrę  w  chilijskim  mieście 
Coąuimbo.

R epublika Chile jest wówczas 
państw em  młodym, o nie usta lo­
nych jeszcze granicach i o bardzo 
chw iejnej sytuacji w ew nętrznej. 
Nie m a tu  w łaściw ie szkolnictw a 
w znaczeniu europejskim , wszy­
stko trzeba zaczynać od podstaw. 
P rzew idując te  wszystkie tru d ­
ności Domeyko przywozi do Chi­
le w  1838 roku program y szkol­
ne, podręczniki, rozm aite przy­
rządy do badań fizycznych i che­
micznych.

Domeyko pracuje w  Coąuimbo 
z młodzieżą, k tórej często b rak  
podstawowych wiadomości, musi 
w ięc uczyć ich niem al od pod­
staw, nie zaniedbując w łasnej 
pracy, a jednocześnie opracow u­
jąc p ro jek t organizacji szkolnict­
w a w  całym Chile. W 1842 roku 
przedstaw ia ten projekt, wzoro­
w any na w ileńskim  okręgu szkol­
nym, rządowi chilijskiem u, który 
z biegiem la t coraz bardziej ce­
ni polskiego uczonego.

O jakże licznych i szerokich 
zainteresow aniach Ignacego Do­
meyki niech świadczy fakt, że w 
1845 -roku opublikow ał on pracę 
Araukania i je j  mieszkańcy,  do­

tyczącą sytuacji Indian  araukań- 
skich. Żąda on dla A raukanów  
oświaty, doradza stopniowe przy­
zw yczajanie ich do osiadłego, 
rolniczego życia, potępia p rze­
moc i gw ałt we w prow adzeniu 
tzw. cywlizacji europejskiej u 
miejscowych plemion. A kcja Do­
meyki poruszyła sum ienia i przy­
czyniła się od odłożenia na d łuż­

szy  czas przym usowej cywlizacji 
A raukanów . Domeyko pisze jesz­
cze rozpraw ę o możliwościach 
gospodarczych, o bagactw ach n a ­
turalnych  tego kraju , o odkrytych 
przez siebie pokładach węgla.

Za to wszystko w  specjalnym  
liście dziękuje mu prezydent R e­
publiki. Otoczony jest powszech­
nym  szacunkiem  i miłością swych 
uczniów, młodzieży chilijskiej. 
Nie przestaje jednak  tęsknić do 
kraju , myśleć o nim . O wszyst­
kich w ydarzeniach w  Polsce jest 
bardzo dobrze poinform owany, 
oto co pisze na przykład o sy tua­
cji w zaborze austriackim  i p ru s­
kim  w roku 1848 w liście do 
M ickiewicza: „Klęski krakow skie, 
galicyjskie rzezie, poznańskie są­
dy, rozterki nasze tułacze zupeł­
na niewiadom ość o rodzinie m o­
jej i uparte  Twoje m ilczenie — 
otóż mój chleb powszedni”.

W iedząc to wszystko, w ie rów ­
nież zapew ne Ignacy Dmeyko, że 
w te j sytuacji nie znajdzie w 
swej ojczyźnie możliwości tw ór­
czej pracy dla siebie. Może więc 
i dlatego, gdy upływ a term in  u ­
mowy z rządem  chilijskim , k tó­
ry mimo to prosi uczonego, by 
pozostał, by już w Santiago, sto­
licy Chile nadal pracow ał dla te ­
go k ra ju  — Ignacy Domeyko zo­
staje.

Powierzono m u w Santiago re ­
organizację szkolnictw a wyższe­
go. Je st odtąd w tej dziedzinie 
najwyższym  autorytetem , w łaści­
wym m nistrem  oświaty, a od 
1867 roku, po śmierci rek to ra  U­
niw ersytetu Chilijskiego — jego 
nowym rektorem .

I znów okazuje się, że nie jest 
to jedyna dziedzina działalności 
Domeyki. Z ajm uje się też np. ba­
daniem  wody m iasta  Santiago i 
projektem  pierwszego wodociągu,

przedkłada rządowi p ro jek t u ­
jednolicenia m iar i wag i w pro­
w adzenia system u m etrycznego w 
Chile, uczestniczy w  realizacji tej 
reform y. Pisze książki naukow e: 
Zasady fizyk i  i meteorologii — 
opartą  n a  żm udnych, w ielolet­
nich obserw acjach; Mineralogię, 
obejm ującą nie tylko Chile, lecz 
również Boliwię, Peru, A rgenty­
nę, k ilkakrotnie w znaw ianą i tłu ­
m aczoną na kilka języków, a tak ­
że — O młodości Mickiewicza, 
Filareci i Filomaci. Je st także 
znakom itym  w ykładow cą i n au ­
czycielem.

Wciąż jednak  nie zapom ina o 
kraju , którego nie w idział od 
lat, wciąż zna jego problemy, 
żyje jego życiem, wciąż doń 
tęskni.

W roku 1883, w  w ieku 81 lat, 
Ignacy Domeyko poprosił o 
ostateczne zw olnienie go z za j­
m owanych w Chile stanow isk 
przed odwiedzeniem  ojczyzny. 
Oto fragm ent pożegnalnego listu 
wystosowanego przez rząd Chile 
z tej okazji: „Pan Domeyko w 
chwili usunięcia się od zawodu, 
który tu  tak  szlachetnie w ypeł­
niał, zawodu tak  bogatego, w pły­
wającego na rozwój ku ltu ry  n a ­
szej, pozostaw ia nas dłużnikam i. 
Pan Domeyko był więcej niż p ro­
fesorem  — był apostołem  nauki 
w Chile. Bezinteresowność i za ­
sługi P ana  Domeyki zobowiązały 
nie dającą się zmierzyć wdzięcz­
nością naród ch ilijsk i'-.

W roku 1884 Ignacy Do* 
meyko wraca do Polski, któ­
rej nie widzia? 53 lata. Mimo 
upływu ponad pół w ieku  
czuje i w ie, że jest to znów  
okres ucisku i dławienia 
polskości przez rząd carski. 
Wraz z nim poznają tę Pol­
skę nieistniejącą dwaj jego 
synowie, których po kilku 
latach pobytu w  Europie, w  
183S roku odwozi do ich w ła­
ściwej ojczyzny, do Chile. 
Tutaj też, w  Santiago, po k il­
ku miesiącach umiera. W iel­
ki Polak, filomata, hum ani­
sta, uczony.

(opr. ed)
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1. Secesyjna w illa „A nna”

3. Pensjonat „O dpoczynek” — brak m ieszkań dla lokatorów  uniem ożliw ia  
podjęcie prac konserw atorskich przez w łaściciela  (SARP)

2. Drewniana w illa  przy ulicy K ościelnej 
— stan z lat siedem dziesiątych

Przed niespełna poi wiekiem Konstancin nazywano ..podwarszaw­
ską Arkadią”. Dziś niewiele pozostało już z charakteru dawnego 
„miasta-ogrodu”, a i pamięć o niegdysiejszej ,,Arkadii” zachowali je ­
dynie nieliczni żyjący jego mieszkańcy. Dla wielu z nich to prze­
śliczne, położone w  pradolinie Wisły miejsce kojarzy się z latami 
beztroskiego dzieciństwa i gimnazjalnej młodości, z pełną^ uroku 
kanikułą, na którą zjeżdżano tu corocznie z pobliskiej Warszawy. Te 
piękne lata warszawiaków i ich ukochanego Konstancina trwały do­
kładnie do września 1939 roku. Wówczas Konstancin liczy! sobie lat 
dokładzie czterdzieści...

Jego historia w porów naniu z dziejam i innych osad i grodów m o­
że się wydać banalna. Pow stał dzięki in ic ja tyw ie hrabiego W itolda 
Skórzewskiego, który jako egzekutor testam entu  swej ciotki hr. M arii 
G rzym ały-Potuiickiej postanow ił stworzyć w  wystawionym  na sprze­
daż lesie a trakcy jną  miejscowość letniskow ą. Las podzielono zatem  
na działki budow lane a w p rasie  w arszaw skiej zamieszczono ogło­
szenia o w arunkach  ich sprzedaży. Chętnych było tylu, że wkrótce, 
tzn. w  roku 1899 h rab ia  Skórzew ski powołał do życia Towarzystwo 
A kcyjne U rządzania Ulepszonych Miejscowości Leczniczych. Człon­
kowie Tow arzystw a w krótce też uznali ze celowe założyć n a  terenie 
położonym na północ od Obór „wzorową miejscowość letniskow ą z 
charak terem  stacji klim atycznej dla osób słabych, zdenerw owanych, 
zmęczonych p racą  um ysłową”.

Tak narodził się K onstancin, m iasto-ogród, k tóre nazw ę sw ą zaw ­
dzięcza im ieniu m atki hrabiego Skórzewskiego.

Położony niedaleko stolicy już w krótce sta ł się chętnie odwie­
dzanym, a potem  i zam ieszkiw anym  m iejscem  przez w arszaw ską eli­
tę ku ltu ra lną. Ona to w łaśnie w ybudow ała i zasiedliła K onstancin, 
nadając m u zupełnie w yjątkow y charak ter. Do p rac przystąpiono w 
roku 1900. W niespełna k ilka la t uruchom iono wodociągi, doprow a­
dzono kanalizację, zapewniono też telefoniczną łączność z W arszawą, 
a daw ną trasę  K olejki W ilanowskiej przedłużono do K larysew a i 
Piaseczna, by w ten sposób zapewnić wygodny dojazd letnikom. 
Nic więc dziwnego, że malowniczo położony K onstancin ze sw ą „kry- 
ształtow ą” rzeczką Jeziorką szybko aw ansow ał do roli elitarnego 
kurortu , zyskując nie tylko na wyglądzie, ale i w ielkośw iatowym  
charakterze.

M urow ane i d rew niane w ille p rojektow ali znani architekci, a n ie­
które budowle, jak  chociażby słynny konstanciński kościółek w  stylu 
neogotyckim  wg p ro jek tu  Józefa Dziekońskiego, finansow ane były 
przez osoby pryw atne. W tym  w ypadku przez hr. Józefę Dombską. 
M iał też K onstancin liczne gm achy użyteczności publicznej: w znie­
siony w form ie „paw ilonu m yśliwskiego” dworzec kolejki, kasyno 
Berentow icza słynące ze znakom itej kuchni i wielce urokliw ą w illą 
„Pod diabłam i”, gdzie zażywano rozm aitych zabiegów przyrodolecz­
niczych.

Ale najw ięcej m ówią o K onstancinie jego domy. P raw ie  każdy z 
nich stanow ił sw oisty m ajstersztyk  architektoniczny tak  od strony 
stylu, jak i w ykonaw stw a. Znam ienne, ale w łaśnie w  K onstancinie 
zbiegły się drogi rozm aitych stylów i nurtów , jak ie  panow ały w a r ­
chitekturze w  latach 1900—1939. Pośród zieleni św ierków  i innej 
bujnej roślinności jak  grzyby po deszczu „w yrastały” neoklasycy- 
styczne dw orki i secesyj le wille, gdzieniegdzie trafić  można było 
na budow le typu eklektycznego lub m asyw niejsze budow nictwo o 
w yraźnych cechach funkcjonalizm u modnego zwłaszcza po I-ej w oj­
nie św iatow ej. P ro jek tan tam j tych w spaniałych budowli byli a r ­
chitekci tej m iary  co: Tadeusz Tołwiński, Czesław Przybylski, Boh­
dan Lachert, Józef Szanajca oraz H elena i Szymon Syrkusowie. Ich 
dziełem była u trzym ana w  stylu funkcjonalizm u w illa dr. Nelkena 
przy ul. Uzdrowiskowej, podczas gdy spółka L achert-Szanajca p ro ­
jektow ała piękną willę „T abita”. należącą do Zboru Ewangelickiego 
w W arszawie. Style historyczne były dziełem architektów  Bronisław a 
Czosnkowskiego i Antoniego W ójcickiego oraz M arcina W einfelda.

W spaniały rozwój K onstancina p rzerw ała wojna. I chociaż sam 
K onstancin n ie  ucierpiał w skutek  działań wojennych, to jednak 
śm ierć i rozproszenie w ielu w łaścicieli domów odbiły się bardzo n ie­
korzystnie n a  jego dalszych losach. Co piękniejsze domy zostały za­
ję te  przez wyższych funkcjonariuszy w erm achtu  i gestapo, niektóre 
przeznaczono na koszary dla stacjonującego tu niem ieckiego i w ę­
gierskiego wojska.

K ilkuletn i okres w ojny wykluczył w szelką konserw ację tych bez­
cennych zabytków, a i po w ojnie opustoszałe domy n ie ustrzegły się 
dew astacji, padając ofiarą w andali i rabusiów . Opustoszałe domy, 
poza nielicznym i w yjątkam i, zasiedlone zostały przez elem ent przy­
padkowy, nierzadko z m arginesu.

W ten sposób daw na św ietność K onstancina została przekreślona 
raz na zawsze. Piszę tak, gdyż nic nie w skazuje na to, aby smutny, 
pow ojenny los słynnego niegdyś „m iasta-ogrodu" m iał ulec jak ie jko l­
w iek zm ianie na lepsze. P raktycznie szansę p rze trw an ia m ają  jedy­
n ie w ille znajdu jące się w rękach właścicieli pryw atnych, pozostałe, 
należące do Zarządu Domów M ieszkalnych, zam ieszkiwane przez 
lokatorów  — mogą liczyć chyba tylko na cud. Żal patrzeć, gdy to, 
co stanowiło n ie  tak  dawno o urodzie tego zakątka popada w ruinę.

Na tym  tle m ieszane uczucia m uszą wywoływać zabiegi „konserw a­
torskie co poniektórych adm inistratorów  (najczęściej zakładów p ra ­
cy), którzy adap tu jąc nieliczne ocalałe domy dla swoich potrzeb, nie 
dbają  zupełnie o zachow anie unikalnych detali architektonicznych. 
W ten sposób w iele budowli straciło n ie  tylko swój _styl, ale i dobry 
smak.

Zabytkowy K onstancin z pew nością po trzebuje pomocy. Nie może 
być to jednak  pomoc nieprzem yślana, nie uw zględniająca arch itek to ­
nicznych odrębności ocalałego zasobu. G inący K onstancin czeka i 
dopraw dy zaledwie krótkie la ta  decydują, czy pozostanie po nim  ślad 
czy tvlko wsDomnienie..

E. DOMAŃSKA

m n n
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m m
T Y S O O N I K  K A T O L I C K I

To już marzec, dni niewiele 
Pozostało nam  do wiosny, 

c o  A z nią — będzie nam weselej,
I świat będzie też radosny!
Sponad smętnych resztek śniegu 
W ychyli się arm ia cała 
Krokusików, przebiśniegów,
I zieleni traw  niemała...
Drzewa się przystrajać zaczną 
W delikatne pędy liści;

. A miś, który  w zimie zasnął.
Sen zimowy swój już wyśni...

N  Ranki zaczną się od' treli
W ptasich chórów wykonaniu.
Bo słoneczko je ośmieli
Swym promykiem  tuż po wstaniu.

N  I choć może jeszcze zima
Nie poddawać się za szybko — 
Świeżość wiosny to wytrzym a.
I — wybaczy Zimie wszystko...
W krótce wiosna we władanie 
Weźmie, co się.jej należy —
A gdy w pełni już nastanie,
Będzie cudnie! W arto wierzyć!

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

o d k / y ł ^ M

(42)

— Uciekajcie, bo w am  odbiorą gazy łza­
wiące.

Więc tam ci w nogi, tym  bardziej, że sły­
chać dzwonek. No i już są w swojej k la ­
sie.

— Hej. Janik! Męczyli ciebie? Co z tobą 
robili? — dopytują się chłopcy.

— Nie męczyli m n ie ! — kicha poeta klaso­
wy. Żeby w as licho. W sam nos puścili, 
cholery. I to mnie.

— Skończenie św iata! — zdenerw ow ał się
Wojecki. — Darłeś się: „na pomoc'’! No
więc jak?

— Ładna ..pomoc'’ — łzawi się Lolek. — 
Niedźwiedzia przysługa.

— To tw ój braciszek rodzony...
— A żeby go pokręciło! — zgrzeszył prze­

kleństw em  poszkodowany Lolek. Odejdź ode 
mnie.

A i wszyscy zaczęli się odsuwać od Niuś- 
ka. Trącił zapachem św idrującym  w  nosie.

— Ip errtem  czuć od niego — w rzasnał 
Poldek.

Zahartowany—na zapachy wynalazca k ich­
nął jednak potężnie i kazano m u iść prze­
w ietrzyć się, co przyjął z n iekłam anym  za­
dowoleniem, bo zliżała się lekcja angiel­
skiego.

— Pójdę do doktora... Powiedźcie tak  An­
glikowi. Że k rew  szła z nosa... Rozumiecie!
— krzyczał do kla.;y.

— Idź na złam anie karku  — padło ży­
czenie od chłopaków, trzym ających się za 
nosy.

Oto jest wdzięczność ludzka.

Ko. a teraz proszę w ejść w  położenie w y­
chowawcy drugiej lic. Chciał 011 rozwikłać 
spraw ę ..gazów” w tej klasie. Ani rusz nie 
dało się. I dyrektor nie pomógł. K lasa Ib 
poczuła szacunek dla nieugiętych młodzień­
ców. To dopiero morowcy. Niech żyje klasa 
druga licealna. Ale sam i widzicie, że w  szko­
le żadnej spraw y nie m ożna przeprowadzić 
tak. żeby nie zaczepiała się o inną.

W ojecki chciał porozm awiać z Lolkiem na 
korytarzu , a już chochlik szkolny zrobił z 
tego nalot gazowy w II licealnej, jednak 
spraw a m usiała być pchnięta naprzód. Po 
angielskim, gdy Lolek w ykichał się już i 
uspokoił, znowu podjęto spraw ę piwnicy.

Owszem. Jan ikow ie zgodzili się łatw o i 
prędko. Nigdzie może nie ma takieji okazałej 
piwnicy jak u nich. Jest to  dom nowoczes­
ny, m a bardzo porządne urządzenia, solidar­
nego gospodarza i w ypłacalnych lokatorów. 
Może sobie pozwolić na tak ą  piwnicę.

Kiedy m a być to zebranie? Dziś? Oj, nie! 
Janikow ie nie zdążą zaopatrzyć się w klucz 
i przygotować wszystkiego, co trzeba. Le­
piej ju tro . O piątej? Nie. O siódmej. W tedy 
już chyba n ik t nie schodzi do piwnicy. Obia­
dy pokończone, węgiel wzięty, ludzie zaczy­
n a ją  myśleć o czym innym. No, zrobione. J u ­
tro o siódmej. Zakom unikowano o tym  po­

stanow ieniu pozostałym chłopcom i wszyscy 
czuli się' zachwyceni, że m ają być w  m as­
kach i naradzać się w podziemiu.

— Hasło. A hasło? — szeptał podniecony 
Lolek.

— Ma junga! — podszepnął również prze­
jęty Weltowski.

— Doskonale. To daje się łatwo szeptać. 
Śliczne słowo. Nazwę tak  psa, którego mam 
otrzym ać n a  gwiazdKę — cieszył się Zbyszek 
Kowalecki.

— No! słuchajcie. Dotychczas nic nie daje 
się zrobić, bo śzkoła nie bierze nas na serio, 
że to jesteśm y najm łodsi. A zacząć z kla- 
-ą starszą, tam ta  nas odepchnie od roboty. 
Ale przychodzi mi do głowy, że trzeba po­
prosić na naradę tych z II licealnej;. Nie 
wiedziałem, że tacy są morowi. Oni nam  
poradzą — ja to czuję — rozważał Śliwka.

— Chyba — zgodził się z pew ną niechę­
cią Wojecki. On tak  pragnąłby zostać wo­
dzem — adm irałem  — sam ym  królem  M ada­
gaskaru... dla Zuli. A kiedy zjawi się na 
scenę tak i olbrzym z licealnej, wted> Wo­
jecki będzie m arnie przy nim  w yglądał? Ale 
rozumiał, że dłużej już czekać nie wolno. 
Albo... albo...

— Żynikowi nie mówić. Ani Karafce! — 
zastrzegł Lolek.

— Żyn:k to dobry chłop — stw ierdził z 
żalem Śliwka.

— Dobry, ale za bogobojny — określił Wo­
jecki. Ciepłe kluski. K atechizm  chodzący. 
Wszystko nam  popsuje — zobaczycie.

— Kto m a pomowić z II licealn-ą? — py­
tał Kowalecki.

— No. chyba że nie ty. Będziesz przy nich, 
jak królik  przy żyrafie. Ś liw ka i ja. Nie tak 
bardzo różnim y się wiekiem. Niektórzy tam  
m ają po la t siedem naście. A ja  m am  szes­
nasty — gadał Wojecki.

— Ożenisz się chyba w  tej budzie — do­
ciął mu Kowalecki. Zestarzejesz.

edu.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Z trudnościam i w  rozum ieniu 
niektórych w yrażeń biblijnych 
oraz pytaniam i dotyczącymi ce­
rem onii m ającej zw iązek z litu r­
gią (w najszerszym  znaczeniu te ­
go słowa), zw raca się do naszej 
Redakcji p. Emil W. z K rakow a. 
Pisze on bowiem między in n y m i:

„Czytając ewangelię św. Łuka­
sza, napotkałem tam (Łk 16,19— 
—31) wyrażenie „łono Abraha­
ma”, odnoszące się do życia po­
zagrobowego człowieka. Chciał­
bym się dowiedzieć, czy określe­
nie to ma odpowiedniki w  księ­
gach Starego Testamentu? O 
czym Jezus Chrystus chciał pou­
czyć swoich słuchaczy, mówiąc o 
Łazarzu przebywającym na „ło­
nie Abrahama”?...

Wiadomo mi z lektury oraz z 
obserwacji, że w katolickiej litur­
gii eucharystycznej (podczas 
IMszy św.) stosowane są ablucje. 
A ponieważ nie jestem w  stanie 
zdobyć lektury na ten temat, pro­
szę o odpowiedź na następujące 
pytania: Jaka jest geneza i zna­
czenie ablucji liturgicznych? Jak 
praktyka ta przedstawiała się w 
liturgii Kościoła zachodniego na 
przestrzeni wieków? Które z ab-

P O R A D Y

Tegorocznej zimy nie można 
co p raw da nazw ać typową, a 
przedw iosenna pogoda utrzym y­
w ała się przez cały styczeń, ale 
tak ie praw dziw e, znane od w ie­
ków przedwiośnie m am y dopiero 
teraz. O bejm uje ono ostatnie dni 
lutego, m arzec i połowę kw ietnia, 
a gdy jest zimno — naw et cały 
kwiecień.

Odczuwam y w tym  czasie ogól­
ne zmęczenie, zwłaszcza, jeśli 
styczniowo-lutow a pogoda za­
m iast orzeźw iającej zimy przy­
niosła grypy i zaziębienia. N ie­
kiedy padam y ofiarą bezsenności, 
mimo wspom nianego zmęczenia, 
czasem trap i nas spadek apety­
tu, bywa, że dość znaczny. W y­
n ika to głównie ze znacznie 
zm niejszonego spożycia świeżych 
owoców i w arzyw  oraz dość mo­
notonnego i bardziej w jesienno- 
-zim owym tłustego, mączno- 
-m ięsnego menu. I choć łykam y 
często sporo rozm aitych tab le­
tek w itam inow ych, to nie wyrów-

lucji obowiązują współcześnie w 
liturgii eucharystycznej?...”

Szanowny Panie Emilu! W yra­
żenie „łono A braham a” — uży­
te  jedyny raz w  przypowieści o 
bogaczu i Łazarzu (Łk ■ 16, 19— 
—31) — stanow i m etaforę (prze­
nośnię) służącą do określenia ży­
cia pozagrobowego. Na w yraże­
n ie tej p raw dy używano w księ­
gach Starego Zakonu takich sfor­
m ułowań, jak : „odejście od o j­
ców”, „spoczynek z o jcam i” czy 
wreszcie „połączenie się z przod­
kam i”. I tak, zw racając się do 
pa tria rchy  A braham a, powiedział 
Bóg: „Ty odejdziesz do ojców 
swoich i będziesz pogrzebany w  
późnej starości” (Rdz 15,15). Da­
jąc  zaś Mojżeszowi osta tn ie pole­
cenia, przepowiedział P an  n ie­
w ierność ludu  wybranego, m ó­
w iąc: „Gdy ty  spoczniesz w  gro­
nie twoich ojców, lud ten pow ­
stanie i będzie cudzołożył” (Pw t 
31,16a). Za pośrednictw em  prze­
nośni o „łonie A braham a” chciał 
Bóg-Człowiek pouczyć swoich 
słuchaczy, że Łazarz — w p rze­
ciw ieństw ie do bogacza — zasłu­
żył sobie n a  b liskie p rzebyw a­
nie w niebie z Abraham em .

„A blucja” (wyrażenie pocho­
dzi od łacińskiego „ablutio” =  
=  obmycie), jest to ry tualne  ob­
m yw anie ciała lub niektórych je ­
go części, jak  również przedm io­
tów  służących do kultu.

W świadomości człow ieka re li­
gijnego istn ieje  przekonanie o 
w łasnej nieczystości wobec bóst­
wa. Ponadto grzechy uważano za 
b rud  cielesny, dający się zmyć 
wodą. Dlatego w  najstarszych re- 
ligiach w oda była środkiem  m a­
terialnego i duchowego oczysz­
czenia oraz w ażnym  elem entem  
k u ltu  religijnego. A zatem  w o­
dą dokonywano oczyszczenia, 
przez k tó re  człowiek w racał do 
społeczności z bóstwem  oraz in ­
nym i członkami w spólnoty reli­
gijnej. Stosowano ablucje w  for­
m ie kąpieli, obm ycia lub pokro­
pienia.

A blucje w  form ie kąpieli s to ­
sow ane były w  hinduizm ie naw et

nu ją  one niedoboru praw dziw ych 
w itam in, gdyż ich przysw ajal- 
ność z leków jest znacznie niż­
sza niż z produktów  n a tu ra l­
nych.

W czym więc na przedwiośniu 
szukać tak  w ażnych składników  
pożywienia?

W arzywa korzeniowe w posta­
ci natu ra lnej zaw ierają  już 
w praw dzie znikome tylko ilości 
w itam in, ale są nadal niezłym 
źródłem  składników  m ineral­
nych i nie należy z nich rezyg­
nować. Kwaszona kapusta też 
byw a o te j porze bardzo kw aś­
na, o ile nie była jesienią u trw a­
lona przez pasteryzację. Spore 

.jednak ilości w itam in m ożna u- 
zyskać z m ini ogródka założo­
nego w  kilku doniczkach lub w 
plastikow ej skrzynce n a  oknie: 
możemy mieć natkę  pietruszki z 
nasion lub wsadzonych „piętek” 
korzeni, szczypior z w yrastającej 
cebuli. Najszybciej i najobficiej 
zbierzem y jednak plony z w y­

po śnie, a szczególnie przed czyn­
nościam i skaralnym i. Podobnie 
było u Irazelitów , gdzie arcykap ­
łan przed złożeniem ofiary  w 
Dzień Pojednania zobowiązany 
był do kąpieli. Czytamy bowiem 
w Biblii: „Obm yje sw oje ciało 
w odą w  m iejscu św iętym  i w ło­
ży w łasne szaty, w yjdzie i zło­
ży sw oją ofiarę całopalną i o fia­
rę  całopalną ludu, i dokona 
przebłagania za siebie i za lud” 
(Kpł 16,24).

A blucja przez obmycie, zam iast 
kąpieli, przed w ykonyw aniem  
czynności religijnych stosowana 
była w e w szystkich religiach s ta ­
rożytności (w Asyrii, Babilonii, 
Egipcie, Persji, Indiach, G recji i 
Rzymie). Stosowano ją  rówmież u 
Izraelitów , o czym świadczy po­
lecenie: „Zrobisz... kadź m iedzia­
ną... i postawisz ją  między N a­
m iotem  Zgrom adzenia a o łta ­
rzem, i nalejesz do niej wody. 
A aron i jego synowie będą w 
niej obmywać swoje ręce i swo­
je  nogi. Gdy wchodzić będą do 
N am iotu Zgrom adzenia, obm yją 
się w odą” (Wj 30, 18—20a).

Od religii starożytnych przejął 
ablucje Kościół również K o­
ściół na Zachodzie. M ają one tu ­
ta j zarówno znaczenie prak tycz­
ne, jak  i symboliczne. W ym ienię 
najw ażniejsze z nich.

A blucja głowy — prak tykow a­
na niegdyś w  Niedzielę P alm o­
w ą n a  teren ie H iszpani i Galii. 
Obmywano głowy katechum enom  
przed przyjęciem  chrztu. Została 
ona zniesiona n a  początku IX 
wieku.

A blucja rąk  — zw iązana ze 
spraw ow aniem  ofiary euchary­
stycznej. P ierw sza poprzedzała 
ub ieranie przez kap łana szat li­
turgicznych. Wywodzi się ona ze

Już przedwiośnie!

sianych na m okrą ligninę nasion 
rzeżuchy ogrodowej, bardzo za­
sobnej w w itam iny i składniki 
m ineralne.

Kto może, pow inien oczywiście 
korzystać z m rożonek owocowo- 
-warzyw nych. Choć stosunkowo 
drogie — są jednak  bardzo w ar­
tościowe, ponieważ mrożenie nie 
obniża w artości w itam inow ej u- 
żywanych na nie surowców.

Na przedwiośniu należy też ja ­
dać więcej ja j i produktów  m lecz­
nych. S przy jają one bowiem 
przyw racaniu  równowagi kwaso- 
wo-zasadowęj, k tóra m ogła ulec 
zachwianiu w w yniku dość m o­
notonnego zimowego odżywiania. 
W iększa ilość m leka i jego prze­
tw orów  w płynie też korzystnie 
na wygląd cery.

W arto się też zainteresow ać 
zieleninam i szklarniow ym i: sa ła ­
tą, szczypiorkiem, rzodkiewką, 
naw et jeśli nadw yrężają mocno 
rodzinne budżety. P am ięta jąc 
jednak, że mimo wszystko są one

starożytnego zwyczaju obm yw a­
nia rak  w specjalnych sadzaw ­
kach przez wchodzących do św ią­
tyni. A że w ierni otrzym ywali 
w tedy K om unię św. na dłoń, m ia­
ło to również znaczenie p rak ­
tyczne. D ruga następow ała po 
przygotow aniu przez celebransa 
darów  ofiarnych. Gdy bowiem 
składano dary w  natu rze  (chleb 
i wino), m iała ona znaczenie 
praktyczne. Po w prow adzeniu 
składania ofiar pieniężnych na 
tacę, ablucja ta  m a charak ter 
symboliczny. Trzeciej dokonywał 
kapłan  po przyjęciu Kom unij św.

A blucja ust — dokonyw ana 
przez kapłana, k tóry  po spożyciu 
Ciała i K rw i Pańskiej pił wino, 
lub wino i wodę.

A blucja nóg — pochodząca ze 
zwyczaju um yw ania nóg podróż­
nym  i gościom. Z biegiem  czasu 
nabra ła  ona znaczenia symbolicz­
nego. Jej pozostałością jest ob­
rzęd obm yw ania nóg podczas li­
turgii W ielkiego Czwartku, będą­
cy pam iątką tego, co uczynił 
Zbawiciel podczas O statniej W ie­
czerzy (por. J  13,1—11).

Do naszych czasów dotrw ało 
niew iele z nich. We współczesnej 
liturgii eucharystycznej obow ią­
zuje jedynie ab lucja rąk  — po 
przygotow aniu darów  ofiarnych 
(Ofiarowaniu) oraz ablucja k ie li­
cha mszalnego i rąk  — po przy­
jęciu K om unii św. P ierw sza ma 
znaczenie symboliczne, druga 
jest w yrazem  czci dla Eucha­
rystii.

Łączę dla Pana i wszystkich 
pozostałych naszych Czytelników 
serdeczne pozdrow ienia w Jezu ­
sie Chrystusie

DUSZPASTERZ

sztucznie zm uszane do szybkiego 
w zrostu — nie używajm y ich w 
nadm iarze, a zwłaszcza nie po­
dajm y w  nadm iarze m ałym  dzie­
ciom. Kolorowa dekoracja od 
czasu do czasu wystarczy, rów ­
nież z punktu  w idzenia finanso­
wego.

Ja k  w ciągu całego roku, tak  
samo, a naw et szczególnie na 
przedwiośniu, w arto  przestrzegać 
zasady możliwie dużego u ro z­
m aicenia codziennych posiłków. 
Tylko w tedy dostarczym y do­
m ownikom  niezbędnych sk ładni­
ków pokarm owych.

Na zakończenie w spom nijm y o 
codziennym jabłku, które na 
szczęście łatw iej kupić, niż w 
ubiegłym  roku. I jab łka  co p raw ­
da tracą  z czasem część w ita ­
min, ale przecież wciąż m ają 
sporo pektyn i choćby dlatego 
są jednak  w  jadłospisie niezas­
tąpione.

Tak czy owak — oby do w ios­
ny!
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bel. N ikt się nie może porozumieć. Nasze M azury oszczekują, jak 
wilków, przybyszy. A nglik każe sobie rządcy burty czyścić, dopo­
m ina się rodowitego burgunda i krw aw ych befsztyków. S z w a j c a r z y  
chcą kaloryfery po oborach i świeżej lucerny n a  karm . F um aki 
po trzebu ją do życia jęczm iennej kaszy i  pasztetów . Słowem, rew o­
lucja! Biedny rządca przyjechał po ra tunek  do babki! Może się 
przejedziem y na miejsce?

— A jakże, koniecznie! Ta h a łastra  zgubi biedaka. P o trzebne te 
An»liik: i Szw ajcary! Przepędzić ich! Zaraz, zaraz, każ zaprzęgać! 
Pojedziem y.

— T aka zadym ka — ozw ała się Jadzia  — może jutro.
Ale pani Tekla podrep ta ła  w głąb domu.
Ja n  ucałow ał siostrę i siadł obok niej.
— Cóż Głębocki? — zagadnął.
■— Grozi zemstą.
— Tobie?
— Nie, hrabiem u. W olałbym, żeby nie przyjeżdżał na tw ój ślub.
— Także koncept! Żeby cały pułk  Głębockich, to go nie pow ­

strzym a, a ja  — pew nie nie napiszę. Ciekawym, co by z ciebie zo­
stało, żeby go rok nie było. W yschłabyś jak  rodzynek. Jedźm y ju tro  
razem  do Żdżarskich. Cesia bardzo tęskni za tobą. Rozerwiesz się.

Tu pani Tekla ukazała się w progu, odziana do drogi. Jan  zerw ał 
się jak  oparzony i pobiegł po konie, nie czekając, aż go wygderze.

— M azgaju! — posłyszał tylko.
Wieczorem nie było już w S trudze innoplem ieńców. M ariam pol- 

ska dziedziczka przepędziła ich gdzie pieprz rośnie. M azury objęli w 
swe ręce pj^szne trakeny  i bydło. Rządca odetchnął.

Pani Tekla w róciła dum na jak  Napoleon po A usterlitz. Odtąd 
rządca przyjeżdżał do niej co tydzień z raportem . O bjęła S trugę w 
swą władzę, uważała ją za jeden ze swych folwarków.

Była mocno z tego dum na i zadowolona.
A tym czasem  w pustym  dworze Głębockiego m yślano także o 

W entzlu. Co dzień rano pan Adam  wydobywał ze szkatułki parę p i­
stoletów, nab ija ł je powoli, prawidłowo, rozkoszował się szelestem 
prochu w  lufie i dudnieniem  kulki. Potem  raz po raz nigdy nie chy­
biając, w ybijał tym i kulkam i treflow e asy n a  trzydzieści kroków.

Była to jedyna jego przyjem ność i zatrudnienie. Gospodarstwo 
zaniedbał, nawTet ukochanych koni nie odwiedzał. Czasem i w  nocy 
s ta ry  sługa, m ieszkający obok niego, słyszał huk  w ystrzałów  i n ie­
spokojne kroki nieszczęśliwego. Gdy w iosna nadeszła, bił z pistoletu 
skow ronki i jaskółki — doszedł do niesłychanej w praw y. P raw ie
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nie potrzebow ał mierzyć. Broń słuchała jego myśli, a on słuchał 
swego bólu i rozpaczy — i czekał...

XI

M inęła W ielkanoc. W W ielkopolsce barw no było i wesoło. Łany 
zieleniały młodym zbożem, po ogrodach kw itły  bzy. Była to n a j­
p iękniejsza chw ila roku, odurzająca czarem  wiosny. Słowiki śpiewały 
nocami po gajach, a o zm roku po starych, omszałych strzechach 
klekotały donośnie bociany, gw arząc o zimowych leżach nad  Nilem.

I tam , w  Egipcie, nie znano chyba rozkoszniejszych dni, cieplej­
szych nocy i tak  cudnej woni wiosny, ścielącej się kłębam i po p a­
rowach.

P iętnastego m aja, na św iętą Zofię, czworo jeźdźców w racało wol­
no, śpiew ając, to śm iejąc się na przem iany, drogą w ysadzoną czereś­
niam i i jarzębiną, w k ierunku od Olszanki do M ariam pola. Było 
to dobrze sobie znajome, młode i wesołe tow arzystw o — Chrząst- 
kowscy i Żdżarscy.

Cesia, najżyw sza z grona, jechała pierw sza na białym  jak  śnieg' 
koniku. Ona prow adziła prym  w  chórze, ona w yw oływ ała n a jser­
deczniejsze w ybuchy śmiechu. B aryton Jasia  i bas S tefana w tóro­
w ały jej ochoczo, a niekiedy łączył się z nim i głos Jadzi, metaliczny, 
czysty, najsilniejszy i najpraw idłow szy. Śpiew ali „Pieśń w ieczorną’' 
M oniuszki.

W ieczór był na niebie złoty i szkarłatny, barw iąc gałęzie drzew, 
zielone traw y  i białe chm urki, rozrzucone z rzadka po szafirze. W 
pow ietrzu cisza niezm ącona i balsam iczny zapach.

S tefan Żdżarski zdjął czapkę i uśm iechnął się do pysznych w scho­
dów żyta; Jan  w lepił oczy w  Cesię — zajm ow ał jego całą uw agę fig­
larny wdzięk na jej twarzyczce; Jadzia ham owała swą o g n itą  a rab ­
ską klacz, znudzoną wolnym  chodem. Cesia śpiew ała uśm iechając się 
do projektow anych figlów.

Całe grono w racało z Olszanki, gdzie Jan  chw alił się ulepszenia­
mi i porządkiem , prezentując dzieło siostry i pani Tekli za w łasne

Nie przyznał się, że nie wiedział, kiedy to zrobiono ani co to 
kosztowało. Był to prezent staruszki dla wychowańca.

P rzegląd trw ał k ilka godzin, ale z pow rotem  młodzi nie śpieszyli 
się wcale. Było im dobrze z sc'bą; nie chciało się kończyć rozkosznej 
przejażdżki.

Gdy śpiew  się skończył, Jan  w yrw any z obserw acji nad narzeczo 
ną, w estchnął:

— Żeby to już prędzej posłyszeć „Veni C re a to r ’!

cdn

POZIOMO: A -l) gorący wyznawca, B-8) jedyny w  swoim  rodzaju, 
C -l) daw ne zobowiązanie stw ierdzone w łasnoręcznym  podpisem, D-8) 
krzew  owocowy, E -l) ojciec Cypiska, F-7) olśnienie, H -l) odwaga 
plus ryzyko, 1-7) żaba w  pow ijakach, K -l) przyroda, L-6) ludowy 
taniec kaukaski, M -l) m a zm niejszać ilość decybeli, N-6) inkaust.

PIONOWO: 1-A) m iejsce śm ierci hetm ana Żółkiewskiego, 1-H) 
skazany na w ygranie z kraju , 3-A) w yroby z w ypalanej gliny, 4-K) 
uszczerbek, 5-A) m ateria ł budowlany, 5-G) paryski Erm itaż, 6-K) 
p tak  m orski, 7-E) trasa, 8-A) część broni palnej, 9-D) prezen terka 
„Panoram y Dinia", 9-1) imię .bohaterki „Chłopów”, 10-A) m iara po­
jemności, 11-F) religia, 13-A) zbiór przepisów  obowiązujących w 
organizacjach, 13-H) smaczny kurak  łowny.

Po rozw iazaniu odczytać szyfr (przysłowie uzbeckie):
(F-9, A-2, L-7, C-5, D -l) (A-l, F-7, M-2, C-4, F - l l ,  L -l, B-3, B -ll)  

(K -l, M -ll, B -l) (L-3, M-I3, H-3) (N-13, B-5, D-9, D -l) (B-9, L-10, 
D -ll)  (A-10, H-5, H-13, F-3).

Rozwiązania sam ego szyfru prosim y nadyslać w ciągu 10 dniu od daty  
ukazania się  num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub  
pocztów ce: „K rzyżówka nr 11”. Do rozlosow ania: nagrody książkow e.

Rozwiązanie krzyżów ki nr 52

Zdrowych, przyjem nych Św iąt życzy Redakcja.
POZIOMO: przychód, idylla , turystka, kw adra, intrata, rejw ach, czkaw ka, 

synteza, cerata, izolatka, rekord, arendarz.
PIONOWO: pątnik , Cecora, Zwrotnik, A tos, cesja, św it, Aida, arras, diak, 

w ójt, nylon , żyła , am nestia, Zam ach, bajarz.
Za praw idłow e rozw iązanie krzyżów ki Nr 52 nagrody w ylosow ali: Bożena  

Kawa z Zalasowej i B olesław  G óralczyk z Gołuchowa.
Nagrody prześlem y pocztą.
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Zostali sami w  salonie. Jego bure, dzikie oczy objęły z ponu rą  
nam iętnością szczupłą postać dzieweczki. Takim  w ejrzeniem  mierzy 
tygrys pogromcę. Jadzia istotnie przez ostatnie tygodnie zm ieniła 
się bardzo. Zeszczuplała, zb lad ła ; w  oczach zam iast daw nego chłodu 
leżała sm ętna zaduma, na dum ne usta w ybiegał niekiedy łagodny 
uśmiech. U rok jej spotężniał jeszcze — ozłociło go uczucie.

Poszła p ierw sza śm iało  n a  ogień.
— P an ie  A dam ie — zaczęła •— m am  pana  prosić o coś.
— Co pani rozkaże?
— Niech pan n ie zachow a do m nie urazy i  d a ru je  to co powiem.
Głębocki cofnął się o krok, zzieleniał, usta mu drżalj
— N ie po trzebu je pan: prosić ani przepraszać. Chce pani, bym 

zw rócił słowo i pierścionek...
N iesłychaną siłą w oli ham ow ał się. N aw et pani Tekla nic by mu 

n ie m iała do zarzucenia. Im ponow ał sw ą olbrzym ią potęgą ch a rak ­
teru .

Powoli zdjął z palca pierścionek, położył n a  stole.
— To ja  dziękuję pan i za s-zczerość. Spodziewałem  się tego od 

daw na. Trzeba było uprzedzić. W iększy honor zryw ać samemu. 
Byłem podły, kochałem. Ha, trudno! Gdzie mierzyć się o dziewczy­
nę z tym  prusk im  szpiegiem ! Na co innego może mu sprostam ! 
Czekajmy!

— Zapom nijm y lep iej — odparła  Jadzia.
— J a  n ie  zapom inam !
— To zem ścij się pan n a  mnie. Przecież ja  zarwiniłam. Po cóż m a 

cierpieć niew inny za to, że ja  p an ^  n ie  kocham  tyle, by zastać żo­
ną? Gdzież sprawiedliwość, panie Głębocki?

— Spraw iedliw ość .tam, gdzie ból! — zam ruczał.
— Jam  panu zadała  ból. Gotowam  znosić p an a  zemstę.

— Ja  też i n a  pani się zemszczę. A teraz żegnam. Załatw iliśm y 
interes. Zostały rachunki, które podsum ujem y później. Życzę pani 
pomyślności!

W stał, skłonił się przed nią. P odała mu pierścionek, potem  rękę.
Podniósł oczy, zaw ahał się, nareszcie w ziął rączkę w  obie dłonie 

i podniósł do ust. Jakby  jęk w ydzierał m u się z gardła.
— Pani niewinna, ja w iem  — mówił niew yraźnie — aJe ja  panią 

tak  strasznie kochałem. Nikogo innego, nigdy, nigdy! Żeby lepiej 
w ziął m oje życie, n ie  bolałoby, nie, darow ałbym , a le  to  gorzej 
śm ierci, gorzej. Tego n ie  daru ję! Jem u koniec, albo mrr-e! N ie da­
ru ję, n ie  "nogę.

Zęby mu się zacisnęły na tym  w yrazie. Więcej n ie  mógł w ym ó­
wić. Jak  pijany, zataczając się, przeszedł pokój i zniknął. Jadzia 
osunęła się n a  fotel, w yczerpana ostatecznie. U kryła tw arz  w  rę ­
kach i zapłakała. Tak ją  zasta ła  pan i Tekla, k tó ra  czatow ała w  
w ielk iej trw odze n a  przebieg aw antury . Co chw ila gotow a była 
biec n a  pomoc. Gdy bryczika w ytoczyła się za bram ę, odetchnęła 
biedna.

W sunęła głow ę przez drzwi.
— A co? —• spytała. — Już skończone! C hw ała Bo&u! Co to? 

Płaczesz! No, i proszę ja  kogo! Mieć tak: szkaradny gust! Płakać po 
tym  brzydalu! W stydź się, Jadziu! Czy ty  oczu nie masz? Fe!

W tej chw ili przeciw ległe drzw i rozw arły się cicho. W szparze 
ukazała  się  tw arz  Jasia.

—• Nie m a fu ria ta?  — zgadnął. — Nie zadusił cię?- No, to i 
dobrze.

— Aha, dobrze! — rzekła frasobliw ie pan i Tekla. — Tyś ra a  ze 
wszystkiego. A Jadzia  płacze po nim.

Jan  wszedł i zaśm iał się.
— P o nim ! Et, dziew czynie za mąż porai, w ięc spazmufje. S łuchaj 

Jadziu, pow iem  ci now inę. S tefan Żdżarski chce się o  ciebie s ta ­
rać.

— Niech mi dadzą św ięty spokó j! — zam ruczała.
— A czem uż? „Niech się  s ta ra  — pochw yciła pani T ekla — ale  

może i nie, nie, nie . Powiedz, że nie! N ie lub ię końskich handlarzy!
—• B abunia nikogo n ie  lubi, oprocz W entzla — zażartow ał Jan . 

Ale, ale! Był dziś u m nie rządca ze S trugi z okropnym  lam entem .
— Może jakieś nieszczęście z W aciem! — krzyknęła staruszka za­

pom inając wobec tego o Głębockim, Żdżarskim  i, całym  świecie.
— Istotnie, olbrzym ie! W entzel przysłał w ystaw ow e egzem plarze 

koni i bydła, a  do obsługi tej arystokracji m asztalerza A nglika i 
dwóch Szw ajcarów  pasterzy. W S trudze w ynikła z tego w ieża Ba-
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W ostatnim  odcinku naszego „abc” — słów 
kilka o m im owolnych i zam ierzonych uchy­
bieniach tow arzyskich. W pierw szym  przy­
padku  m am y do czynienia z gafą, w  drugim
— z afrontem . Nie m a chyba człowieka, k tó ­
rem u nie zdarzyłoby się nie popełnić jakiejś 
gafy. Oto k ilka przykładów: przedstaw iam y się 
komuś drugi raz, w yw racam y kieliszek z w i­
nem, w sta jąc gubim y serw etkę, nieśw iado­
m ie zapytujem y o zdrow ie m ałżonki kogoś, 
kto w łaśnie został w^dowcem lub stw ierdza­
my podobieństwo dziecka do osoby, k tóra z 
racji w ieku mogłaby być młodym dziadkiem, 
a tym czasem  jest — ojcem. Mogą być także 
inne gafy, gdy siedzącego obok nas przy 
stole sąsiada zapytujem y: ..Kim jest ta  ga­
datliw a blondynka?'’ — n a  co słyszymy w 
odpowiedzi: ,,to m oja żona”. Ponadto w 
ciężkie zakłopotanie U 'prawia nas zwykle: 
..burczenie’’ w brzuchu, niespodziewane k ich­
nięcie, odruchow e w ytarcie nosa w  serw et­
kę, niew łaściw e użycie jakiegoś term inu  czy 
„spalenie” opowiadanego dowcipu.

Po każdej z w ym ienionych gaf chodzimy 
nazaju trz  jak  struci, analizujem y sytuację 
zupełnie niepotrzebnie. Otoczenie n a  ogół 
szybko zapom ina o zaistniałym  fakcie, w ięc
i my nie m usim y czynić sobie w yrzutów . A 
już n a  pewno nie pow inniśm y w  tym  w y­
padku tłum aczyć się przed otoczeniem. Zwięz­
łe „przepraszam ” w  zupełności w ystarcza.

Nieco inaczej p rzedstaw ia się spraw a z a f­
rontem . Stanowi on bow iem  świadom e n a ru ­
szenie grzeczności w  intencji w yrażenia n ie­
przyjaznych uczuć. Takim  afrontem  może być 
na przykład św iadom e przekręcenie czyjegoś 
nazwiska. niepodanie ręki, obraźliwa w y­
powiedź pod czyimś adresem , odesłanie p r e ­
zentu czy listu, b rak  szacunku dla bliskiej 
komuś osoby, co może w yrażać się w  sło­
w ach lub czynach itp. Wówczas konsekw enc­

ją  bywa najczęściej zerw anie wszelkich kon­
taktów.

Zdarza się jednak, że ktoś bierze m im owol­
ną gafę za afront. W arto o tym  pam iętać, 
by poprzez w łaściw ą ocenę in tencji „w ino­
w ajcy” uniknąć niepotrzebnych zadrażnień  i 
nieporozum ień. P rzekręcanie czyjegoś naz­
w iska r.ie zawsze przecież musi oznaczać 
złośliwość. Często jest w ynikiem  roztargn ie­
nia lub, co często się zdarza u osób s ta r­
szych, słabszej pam ięci. Podobnie rzecz się 
m a z n iekontrolow anym  odwróceniem  się do 
kogoś plecami. Nie zawsze oznacza ono lek­
ceważenie i b rak  szacunku. Z całą pew nością 
natom iast o b raku  szacunku do rozmówcy 
świadczy prow adzenie z nim  rozmowy to ­

nem  nonszalanckim , lub z papierosem  w 
ustach. W naszym  kręgu kulturow ym  (euro­
pejskim ) taka postaw a jest n ie  do przyjęcia, 
toteż osoba postępująca w  ten  sposób po­
w inna pam iętać, że w pierw szym  rzędzie w y­
daje św iadectwo o sobie.

Niedelikatność i niedyskrecja również nie 
u ła tw ia ją  życia. Toteż osoby m ające nagan ­
ny zwyczaj zaglądania do cudzego biurka, 
torebki, teczki czy kieszeni płaszcza lub m a­
rynarki, nie pow inny się dziwić, gdy otocze­
nie da w yraz swojej dezaprobaty. Panie do­
m u również nie będą zachwycone, gdy za­
proszona do dom u osoba pcczuje się zbyt 
swobodnie i zacznie zaglądać do szafki czy 
kredensu. Młodym m am om  przypom inam , że 
podobne zwyczaje należy zwalczać u dzieci 
już od najm łodszych lat. Potem  może być 
za późno.

I jeszcze jedno: Inteligencja a kultura. 
Obie te cechy n a  ogół pow inny iść w  p a ­
rze, ale jak  wiem y, nie ma reguł bez w y­
jątków . in te ligencja — to bystrość umysłu, 
a k u ltu ra  tow arzyska to delikatność oraz 
znajomość form. Oczywiście, byłoby dobrze, 
gdyby ludzie inteligentni i w ykształceni speł­
niali również i te  wymogi, ale ... Niestety, 
inteligentny n ie zawsze oznacza kulturalny, 
gdyż n ie każdy w ykształcony in teligent ma 
w tym  k ierunku  aspiracje. A delikatność — 
to już także i spraw a charakteru .

W każdym  razie, kończąc nasz cykl p rag ­
niem y podkreślić jedno, iż człowiek życzliwy 
innym  n ie  uchybi grzeczności i zawsze swoim 
postępow aniem  da w yraz szacunku wobec 
drugiego człowieka. Bądźm y zatem  i życzliw­
si — i grzeczniejsi. W arto!

Koniec
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